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Przedpłata wynosi we Lwowie rovznie 18 zł. — pół- 
rocznie 9 zł — kwartalnie 4 zł. 50 ct. miesięcznie 
1 zł. 50 ct, za przesyłkę ds domu dopłaca się 


20 et. miesięcznie 


Z przesyłką pocztową w państwi) aus trjaskiem, rocznie 
z — połrocznie 12 zł. — kwartałnie 6 zł. — 


z4 zł. 
miesięcznie 2 zł. 


Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 13 marek 40 sr. gr. = 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 


80 franków — kwartalnie z0 franków. 


Numer kosztuje 6 centów. 
Rękopisów Redakeja nie zwraca. 


Telefon Redakcji 171. 
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Z chwili bieżącej. 
Łwów 8 grudnia, 

Uchwała sejmowego Koła polskiego w Ber- 
linio, aby nie wnosić interpelacji w sprawie opa: 
lenickiej i w sprawie zmiany barw prowińcji 
poznańskiej, lecz tylko poruszyć te kwestjo pod- 
ozas dyskusji nad budżetem, napełoiła szowini- 
styczne pisma pruskie wielką radością, a nie- 
które z nich nawet twierdzą, że Koło polskie 
zaniechało interpelacji z obawy przed jakimś 
nagromadzonym w ministerstwie materjałem, ma 
jącym przemawiać przeciw Polakom. S$chlesische 
Zig nawet widzi posłów polskich drżących przed 
nowem odstonięciem sprawy opalenickiej. Przy- 
szłość okaże, jakie powody miało Koło do swej 
nchwały w sprawie interpelacji, zresztą zda ono 


sprawę ze swych odrad we właściwym czasie. : 
Grożba o owych materjałach wcale nikogo nie ; 
gdyby takie materjały ; 


przestrasza. Przecież, l 
były, to rsąd nie bawiący się wobec nas w sen- 
tymenta, zrobiłby z nich użytek bez względu na 
to, csyby Koło polskie milozało, czy też wnio- 
ałoby interpelacje. 7 ! 
Szowiniści niemieccy rospoczęli obecnie ener- 
giczną 


tionalliber. Corr. równobrzmiące komunikaty, 
które sawierają następujący ustęp: „Naród pru- 
ski spodziewa się, że jego reprezentanei niemiłe- 
siernie wezmą Polaków w obroty. To podziała 
błogo na wachód monarchji, zarówno w interesie 
Polaków, jak i w interesie Niemców, tam samio- 
azkałych.* Münchn. Allg. Zig. sab podaje supeł- 
nie na serjo projekt utworzenia nowego fandu- 


azn stumiljonowago na popieranie niemieckości | 


w dzielnicach polskich. Fundusz ten służyć ma 
mianowicie na wspieranie prsomysloweów nie- 
mieckich, aby umeżliwić im walkę konkarenoyjną 
z Polakami. m ag 3 

Za przykładem katowiekiej dyrekcji ko- 
lejowej ma podobno zamiar pójść i dyrekcja 
posnańska. Ona również ma wydać odezwę, że 
wszyscy, nawet robotnioy, zajęci przy kolei, 
powinni władać językiem niemieckim. Tendencja 
i oharakter powyższego rozporządzenia są zbyt 
wyraśme, aby trzeba było zastanawiać się nad 
niemi. Jest ona nowym objawem tryumfa anti- 
polskiej agitacji, która pekrzepiona” hasłami 


z Friedrichsrnh, znalazła niezwykle chętne echo ; 


w pruskiej administracji. Dyrekcja katowicka 
i poznańska chce po prestu już nie urzędników, 
ale robotników polskich usunąć ze swych linij 
kolejowych i w prowincji, w której Polacy sta- 
nowią blisko 95 proeent ludności. Otwiera się 
zatem epoka prześladowania nie inteligencji pol- 
akiej, ale polskiego ludu, która bytu naszej na- 
rodowości nie podkopie, ale przyezyni się do 
wzmocnienia selidarności wszystkich warstw na- 
rodu. W każdym razie rzecz ciekawa, jakie 
stanowisko zajmie centram, reprezentujące Saląsk 
górny w sejmie pruskim, wobec wybryka germa- 
nizatorskiego katowickiej dyrekcji, którego le- 
galność jest nader wątpliwa. 

W Szamotułach wybrany sestał posłem do 
sejmu prowincjonalne”o posnaśskiego P. Woj- 
eisch Łubieński s Kiączyna 19 głowami prse- 
ciw 3. 


s LJ 
Strejk robotników portowych w hanzeaty- 
ckioh miastach Hamburgu i Bremie nietylko nie 


lzas odnowić przedpłatą! 


„DZIENNIK POLSKI“ 


który kosztuje : 


KLEJNOT. 


POWIEŚĆ 
Marji Rodziewiczównej. 


(Ciąg dalszy.) 


op się zadumał, i tek jechali, | 
Rz sy gia szczelinami wśród Bąśnio- 
wyeh łós, czasami po nad samym nurtem. 

— Zapiła się szlachta! - rzekł chłop, spo- 
glądając poza siebie, a potem na niebo. z Bę- 
dzie rychło wieczór. Czy pan sanocuje po 
=" A gdrieśby? 

— Au panienki w Horodyszczu? 

— Albo to warto? tak iodaliko miasta... 

j z wieczora interes tam 
EO wstąpię do panienki! —  uśmie- 
chnął się chłop. 

— Po co? =" 

— Ja sawsze wstępują. Z pieniędzmi noco- 
wać w mioście niemiło Sea nie bierze, a pić w 
ssynka straszno, by |» „nio przebrać. Ne, i 

jej przyprowadzę chorego. 
= KA Goch tyle, co Ulas? 

— Oj, równie pomocna. Szczególnie na rany 
i febrę | A tak ładnie z człowiekiem pogada ! 
Wie panicz co, żeby nasz pan ją sa żonę wsiął, 
tobym ja ze dworu w Sokołowie nie wyłasił. ; 

— A strachów w Horodyszczu się nie 
nt. Kiedy to ino po pałacu chodzi i do ka- 

rzes ulice modrzewiową, a jaby tam nie 


plicy , żeby mi i Horodyszcze darowsli. Ja 


posse 


akcję przeoiw Polakom. Rezesłali do ; 
wielu pism, między iunemi do Kóln Zig. i Na- 


kołując i 


We Lw 
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owie Piątek dnia 4. Grudnia 1896. 


DZIENNIK POLSKI 


wyehodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o godzinie 8, rano. 
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Wydawcy i właściciele: 


ustaje, ale przybiera coraz szersze rozmiary. 
(, W Hamburgu odbyło się znowu w niedzielę 
| wielkie zebranie strejkujących, na którem zako- 
munikowano, że nadeszły z Auglji, Holandji 
i prawie wszystkich portów nadbałtyckich i Pół- 
nocnego morza oświadczenia solidarności. W nie- 
dzielę wieczorem odbyło się również zebranie 
maszynistów, którsy uchwalili rozpocząć strejk 
także. Do niedzieli popołudnia zastrejkowało 
przeszło 13.000 robotników, w tem 8000 robotni- 
ków żonatych z 17000 dzieci. Jutro rozpoczyna 
się rozdzielanie zapomóg. Nieżonaci mają otrzy- 
mać po 8 m., żonaci po 9 m. i na każde dzie- 
eko po 1 m. tygodniowo. Strejkujący sądzą, że 
przetraymają strejk przez 3 do & tygodnie przy 
tej zapomodze. Niektóre magazyny portowe wy 
powiedziały niestrejkającym robotnikom pracę 
i zaprzestały zajęcia. Senator hamburski dr. 
Hartmann, prezes obywatelstwa Henrichsen, 
prsewodniozący sądu procederowego Noack wy- 
| stosowali do swiązku właścicieli statków pismo, pre- 
ponując ustanowienie sądu rozjemczego dla za 
į tegnania strejku. We wszystkich miastach wzy- 
| wają przywódcy socjalistyozni do zbierania 
| składek na rzecz hamhurskich strejkowników. 
l z 


k 
Donieśliśmy już o tem, że jenerał-guberna- 
tor Finlandji, br. Haydem, wniósł w Petersbuc- 
gu podanie o dymisję. Dzienniki finlandskie 
podają, że dymisja sostała przyjętą, a kiero- 
wniotwo jenerał-gubernatorstwa objął tymcza- 
sowe jenerał Głonczarow. Jako kandydatów na 
opróżnione miejsce wymieniają pisma helsing- 
forakie ks. łalicyna, 
jenerała  Bobrikowa, 
okręgu w Petersburgu i hr. Ignatiewa, guber- 
natora kijowskiego. Bardze interesujące są arty- 
kuły pism finlandzkich, poświęcone nstępu- 
jącemu br. Haydenowi. Dsiennik Atoaposten 
isse : 
A „Br. Hayden podczas swojej długiej słażby 
w Helsingforsie nabrał przekonania, że lojal- 
ność Finladczyków żadnej nie ulega wątpliwo- 
koi. Głdy pisma rosyjskie uczyniły próbę przed- 
stawienia  Finlandczyków jako separatystów, 
( ogłosił br. Haydea w  petersburskich pismach 
| energiczny przeciw temu protest. Br. Hayden 
starał się także o zniesienia polaceń rsądn pe- 
tersburskiege, wymierzonych przeciwko prasie 
finlandzkiej. Naród fiolandzki przechowa by: 
łego gubernatora we wdzięcznej pamięci“... 
Br. Hayden piastował swój urząd od 
reku 1881. 


Wrażenia polskie. 


członka rady państwa, 


ZE 


y. 

(C. d.) Czwarty swój list datnje p. Amfitie- 
atrow, pa wyjeździe z Warszawy, z Wilna, a 
jest on najoharakterystyczniejszym i najsna- 
mienniejszym z ogłoszonych dotychczas, zawiera 
bowiem wiele sprawiedliwych uwag, dotyczących 
postępowania władzy rosyjskiej w krajach za- 
branych. 

„Charakter rosyjski — pisze Old Gentle- 
man — to niezmierzone morze bezdenna 
kadź debroduszności., Tej zalety nie odmawiają 
nam nawet nasi wrogowie... Nikt od Rosjanina nie 
jest skłonnym bardziej do sawierania przyjażni i 
stosunków  przyjasnych, „z sympatji“ zdolny 
okochaś blikniego swege, nawet do saparcia 


M IroWilcji: isc 


(Zn przesyłkę do domu miesięeunie 80 ot.) 


w stajni nocuję, wieczerzę dostanę, chłopca po 
każę, może jaki sprawunek do miasta mi dadzą 
, i skoro świt ruszę. Dziękuję panicsowi za po- 
, moc, w tę Bokninę skręcimy, na prostki, i za 
| pół godziny staniemy na miejscu. 
No, ja o Mikitce pomyślę, a ty, jeśli 
chcesz co zarobić, to się dokumentniej rozpytaj 
„1 z językiem do mnie na leśniczówkę wstąp. 
| — Dobrze, panie. Byleby drew dostał, to 
| postołów i języka żałować nie będę. 

— A Ułas zimaje na pasiece? 

— On tam opodal ziemlankę ma. Do Ułasa 
to najlepiej drogę zna pana gospodyni, Motra. 
Toć jego swojaczka i powiadają, że on jej swą 
mądrość zostawi. Chadza cna często do niego. 

— A to mi nowina. Motra mi nigdy o tem 
ı wspominała. Wprawdzie ta niewiele mową grze: 

szy! No, ostańcie zdrowi, Arechta | 
Znowu Szymon sam na wózku został, na 
zegarek spojrzał i konia napędził. Rad był ze 
swych pasażerów. Że pijana szlachte nie goniła 
go i nie poturbowała, to zawdzięczał staremu 
Adamowi, a Arechta powiedział mu wiele użyto- 
' eznych tajemnic chłopskiego życia, 
Dla człowieka, który s tym żywiołem wciąż 
musiał walosyć, były to cenna informacje. 
j Zmierzch wczesny już sapadł, jessoze do- 
' strzegł Szymon opodal od drogi dwór stary 
w świerkowej girlandzie, było to Horodyszcze, 
potem ciemność zaległa zupełna i tylko koń zna- 
nej drogi się pilnował, bo ni śladu dostrzedz 
nie możne było. Szymon puścił? wodze fantazji. 
Qłdy ta przybył s całą energją i sapałem 
młodości, myślał, jak każdy, że a posad ziemię 
poruszy. Postawił sobie za ceł uszlachetnierie 
warstwy ałużącej, z której sam pochodził, i po- 
rosumienie zgodne dwory se wsią. Po kilky r" 


r 


| scowych warunków życia, 
szefa sstabn wojskowego / 


| T 


się siebie, ani za coś, ani po coś, 
dlatego, że ma duszę na kciężaj otwartą Ale 
Przytem lubimy, aby i nas lubiono. A ponieważ 
rzymski ksiądz powiedział prawdę, że z chęcią 
upatrajemy w innych podobieństwo do samyeh 
siebie, tak pod względem uczucia i sposobu my- 
ślenia, ponieważ sami kochamy ludzi bez żadne- 
go powodu w tej miłości, to i od ludzi oczeku-. 
jemy i wymagamy, aby oni nas koehali, cho 
Giażby kochać nie było za co i nawet nie było 
by za co kochać A gdy tego niema, naiwnie i 
okropnie się obrażamy, 


Przeżywszy dziewięć dni wśród społeczeń- 
stwa  polsko-rosyjskiego Warszawy, zaznajomi- 
wazy się E kwiatem tego społeczeństwa w obu 
jego ostro oddzielonysh od siebie częściach, 
i rozmawiając niemal dwadzieścia cztery 
godzin na dobę o współczesnych kierunkach i 
charakterystycznych epizodach w sferze kwe- 
stji pelskiej, wyjechałem s bardzo niepoociesza- 
jącem wrażeniem; stosunki w istocie przykre, 
ciężkie, aż do znażenia naprężone. A jeszcze i 
Pelacy i Rosjanie twierdzili wobee mnie zgodnie: 
Teraz nic, daleke lepiej! Gdybyś pan był do 
nas zajrzał przed trzema latył* 

Nie mamy za co kochać Polaków, 
stwo rosyjskie ma na zachodnich swoich kre- 
sach wiele interesów pierwazorzędnego anaczenia, 
smuszających poddanych rosyjskieh kraju nad- 
wiślańskiego bes różnicy wysnaRia i narodo- 
wości, skupić się w jedną masę, w jedną siłę, 
w jedną, jednolitą, nierozerwalną całość. Wobec 
zdolności Rosjan zastosowywania się do miej- 
gdziekolwiek by to 
aie było — w Bucharze, czy też na dalekim 
Wschodzie — wobec wskazanej wyżej choroby 
zaprzyjaźniać się s innymi, których się spotyka 
po raz pierwszy, tak ni s tego ni s owego, se 


leez poprostu 


ale pań- 


, strony rosyjskiej przeszkód do takiego skupienia 


, się nie ma żadnych: 


m3 w | LA OM 


trzeba będzie skupić się i 
zaprzyjaśnić, jak na Kaukazie, w Azji środko- 
wej, gdzie zwycięsca Rosjanin i zwyciężoay 
tubylec — jedna rodzina. Z polskiej strony 
zań — zupełnie co innego.. 

Nawet najzajadlejszy szowinista nie sdecy- 
duje się chyba powiedzieć, położywszy rękę na 
sercu, iż Polska ma za co kochać Rosję, to 
znaczy, że są ku temu historyczne powody. 


| Wszyscy doskonałe znamy i pojmujemy „tę ro- 


į dzinną wabi“, 


| 
i 
; 
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Zarazem należy odnowić przedpłatę na 


wszyscy czytaliśmy o 
krwawych rozprawach”, 
są dla nas nieme. Polska — to nasze traykro- 
tne zawojowanie jej, konieczne, które nam 
drogo okupić przyszło, ale które, przypuszcza- 
my, bezpowrotnie utrwaliło się na wieki wieków. 
j arszawie, nawet w stronniotwie „Nieprze- 
jednanych* wrogów Rosji, spotykałem się stale 
s niesachwianą świadomością, iż węzły polsko- 
rosyjskie są nierozerwalne. Jedni mówili o tem 
z boleścią i goryczą, inni z chłodnym spokojem, 
jak na pogrzebie nieboszczyka, którego bardzo 
kochano — ale skoro ras umarł, to cóż robić? 
Ani walką, ani łzami nie podniesie się go z 
trumny, a trzeba się przynczyć do życia bes 
niego. „Martwy w trumnie spokojnie spi. Z ży- 
cia niech korzysta żyjący”, 
Ale świadomość śmierci, przeszłości i pod 
tym i drugim względem, i u niespokojnych, pła- 
czących i u spokojaych zrezygnowanyoh, jest 
bezsprzeeznie silną. Każdy pojmuje to i otwar- 
cie twierdzi, że Polacy kraju nadwiślańskie 


tych 
a Kreml i Praga nie 


Dr. Kazimierz Ostaszewski-Rarański i Mieczysław Schmiit. 
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muszą żyć i umierać z Rosją. Panowanie roByj- 


skie jest faktem dokonanym bez apelacji. 
Skoro raz taki fakt jest uznany, skoro 


świadomość pokonanego narodu przyszła do ta- | 
kiego głębokiego pojmowania swego położenia, 
swych losów historycznych, przepaść dzieląca 
zwycięzców i zwyciężonych snacznie się zmniej- | 
sza. Lecz do przyjażni międsy jednymi i drugimi 

naturalnie jeszcze bardzo daleko. Polak wskutek 
swej całej historji uprzedzony jest do Rosjanina, 
a Rosjanie bardzo mało czynią w kraja w tym 


celu, aby wrateniem dobrej teraźniejszości 
wiać uprzedzenia, 
szłości. 

Obraz jest taki: 


nagromadsone w ciężkiej prse- 


Jakże ci nie wstyd nienawidzieć mnie? 
Jak ci się nie sprsykrsy bos korzyści i s gnie- 
wem intrygować przeciwko mnie? — sarsuca 


Rok XXIX, 


Przedpłatę | ogioszenia przyjmują we Lwowie 
Jedynie I wyłącznie : 


Biuro Administracji „Dziennika Polskiego, plac Marjacki 


„6i 7 w domu pana Kiselki. 
We Wiedniu: bp. Haasenstein © Vogler, (Otto Maas), 
M, Dukes, H. Sehaler, A. Oppelik's Nachf., Rodolf 


Mosse i J. Danneberg: w Paryżu: C. Adam 38 
rue de Varenna. 

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 10 centów od jednega 
wiersza drobnym drukiem (petit). 

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz Ò et. 

Prywatne korespondencje 1% i nekrologja 90 centów 
od wiersza. 

Drobne ogłoszenia 1'/, centa od wyrazu. Pomieszkania 
i sklepy po L ot. od wyrazu. 


Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza. 
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p asymilacji. Żaden naród asymilacji takiej 


w zupełności w podobnych warunkach wstrzy- 


TAL ; 


będziemy sobie jako naród, 


winna. 


ror- | nie, przybył jeden tylko, p. Szczanieeki, 


W trafnych słowach uran. 


mać nie zdolen, ale im większy procent takich, 
których ocalimy, tem większe poszanowanie zdo- 
tem więcej dowie- 
; dziemy żywotności naszej i prawa do bytu 
O tem inteligencja nasza zapomnieć nie po- 


Niestety, s kół tutejszej inteligencji prócz 
młodzieży mało kto był obecny na obchodzie. 
Z posłów naszych, przebywających w Berli 


któ- 


rego przemówienie nie przeszło bez wrażenia. 
Mmowca nzasadniał 


szczególniaj potrzebę pielęgnowania trzech cnót: 


prae społecznych. 


wiary, nadziei i miłości wśród Polaków na ob 
czyźnie, potrzebę zastosowania ich do wszystkich 


€ 
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Polsce społeczeństwo rosyjskie. Słowa jego o potrzebie pielęgnowania śpie- s 
A Polacy odpowiadają : wu polskiege oby snalasły posłuch u osób, 
— A ty oo robisz dla nas, abyśmy prre- | ursądsających w przyszłości podobne obchody, 
stali nienawidzieś cię i intrygować ? Uznajemy | byśmy nie potrzebowali słuchać takich występów 
twoją władzę nad nemi. Ale jeżeli chcesz, abyś- | śpiewackich, jak w „Powrocie taty“ zbójców, > 
my cią kochali, zrób coś na naszą korsyść, nie | napadających prawdziwie po sbójecka na nerwy 
zostawiaj nas w naszem poniżeniu i besprawiu, | ełachaczy. Oprócz tej ndyskarmonji* nastrój ca- 
jak jakichś parjasów wśród pokonanych przes łej uroczystości był poważny i podniosły. 
cię narodów. Popieść nas, jak pieściss innych — W sąsiednim Charlottenburga odbędzie się = 
a pokochamy i oiebie. Resjan, kórzy się wobec | ebehód Miokiewiczowski w przyszłą niedzielę 
nas zachowywali i sachownją debrze, kechaliśmy | popoładnin na sali Schweitzera przy Rosinen- 
zawsze, chociaż przybywali do mas woale nie | strasse 6 
jako nasi dobroczyńcy, lecs jake oddani twoi ià 
sładzy, krzewiciele twojej idei, gorliwi disjatisle Ateny 33. listopada. 
obrusienja...“ (C. d. n.) (Odezwa komitetu narodowego greckiego i wywołane 
przez nią wrażenie. — Zapowiedź nowych rozruchów na 
ae o mid BS, 5 aa AWK po 
FE nie amba nreckiego. — Wizyta a = 
Korespendeneje. e: Wiedniu. — Walki TE Aai e «0 Ma- f 
Berlin 28. listopada. cedonji. — Nadużycie Gie ów w Macedonii. -- Wkrocze- 
(Obchód Mickiewiczewski. — Symptomy germanizacji nie oddziału powstańców do Macedonji). 
młodego pokolenia polskiego w Berlinie) | Po całej Greoji rosrsącono w tych dniach * 
Dziś popołudnin odbyła się na wielkiej sali odeawę komitetu naredowego greckiego. Odezwa 
„Buggenhagena* pray Moritsplatz urouaystość | ta wywołała wszędzie wielke wrażenie i przy- 
Mickiewiczowska przy udziale okołe tysiąca osób. chylnie została przyjętą przez wsBzystkioh, 
Dwa wykłady, jeden o życiu i dziełach Adama | ckociaż energicznie występuje przeciw rządowi s 
Mickiewicza, drugi sławiąey wieszcza Naszego | greckiemu, któremu sarsuoa, iż nie umie sku- 
jako wzór dla Polaków na obozyśnie tyjących, | teoznie bronić interesów Greków, zostających w 
oba dobrae opracowane, były środkewym punktem | miewoli pod berłem tureckiem. Komitet narodowy 
programu, na który składały się prócz tego | grecki występuje dopiero po rar pierwszy z5 
śpiewy i deklamacje; między innemi deklamo- odezwą do narodu. Twierdzi on w odezwie, iż 
wano baladę „Powrót taty”, którą następnie wystąpił z nią dla tego, że widzi konieczną 
przedstawiono dramatycznie w trzech odałonach. potrzebę bronienia interesów narodowości gre- 
Dsiatwa, występująca w tych scenach, s balady ckiej zostającej w niewoli, czago rząd oficjalny „ 
przerobionych, „popisała się nieźle przed — ka- | nie potrafił dokonać, będąc zająty wewnętrzny- 
lisami, za kulisami bowiem — jak zapewniają | mi swarami koteryjnymi, których nie- potrafi 
wiarogodne osoby — dzieci te, na scenie powta- | tak prędko się pozbyć. Komitet więc podejmu- 
rzająca słowa największego wieszcza polskiego, | jąc się inicjatywy w tej narodowej aprawie, 
przemawiały do siebie niestety po niemiesku. wzywa ludność grocką do udzielenia komitetowi = 
Podebne przykre spostrzeżenia czynimy tu czę- nieograniczonego zaufania, poparcia i ofiar, za £ 
ściej i przy innych sposobnościach | : pomocą których, własnemi siłami da się urza „ 
Nie wolno nam jednak s tage powedu, jak | ozywistnić euwobodzenie z niewoli ościennej = 
esyni wielu pesymistów, zrażać się zupełnie do ciemiężonych szczepów greckiej narodowości Š 
pracy nad utrsymy waniem aserasych mas wy- | Chooiaż komitet nie ma zamiaru podejmować walki 3 
chodśctwa dla narodoweżci; mimo smutnego pra- | s oficjalnym rządem, oświadcza się jednak wy- - 
wdopodobieństwa, że w drugiem, trzeciem poko- raśnie, że w razie, gdyby rząd grecki czynił 5 
lenin dziewięćdziesiąt i kilka preeent ginie dla | ma przeszkody, gotów jest sniweczyć je i — © 
narodowości naszej. Właśnie też dla tego pra- | usunąć wszelką reakeję. Ę 
wdopodobieństwa powinna inteligencja nassa tu- Zasada tajemniczości organizacyjnej została = 
tejsza i krajowa popierać tem więcej usiłowania, Przyjętą s tej przyezyny, ażeby można było = 
dążące do skierowania napowrót w strony pol- | skupić pod wezwaniem miłości ojczyzny wszy- z 
skie ozęści cheć małej wyshodśctwa, względnie | stkie stronnictwa narodu jakichkolwiekbądź wy- = 
do utwierdsenia w polskości tej garstki s osie- | snań polityosnych, a przytem i s tej racji, że # 
dlonych na stałe na obozyśnie, która okasuje | w prowinojach, sostających ped saborem ture- € 
SzGzerą chęć powstrsymania kolenia ! okim, sdemaskowanie się członków komitetu na- 
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latach upartej praoy w tym kierunku, 
wyksstałceniem i codziennym własnym prszykła- 
dem, został wrogiem szlachty saściankowej i ofi- 
cjalistów, katem dla szkodników chłopów. Choiał 


popartej 


być wodzem tłumów, znalazł się celem niena- | 


, wikci, złości i zemsty, 


Wtedy ideał swój, jak 
w głąb 
dworowi. 

Był jus pewny, że nikogo za sobą nie po: 
ciągnie, ale postanowił sam wytrwać do końca. 

Ale lnbił niekiedy marzyć, jekby to dobrze 
było, żeby życie okolicy i ludzi nie było stanem 
wyjątkowym, błędem kołem bez wyjścia, krzy- 
wdą i grabieżą. Lubił marzyć czas bez sądów 
1 procesów, spokojne granice, określoną własność, 
Poszanowanie prawa, spełnienie obowiązków przez 
słutbę, cywilizację chłopów. 
W tem marzeniu nabierał otuchy, widział 
swej pracy szerszy widnokrąg, ideę wielką, 
mu dodawało jakby wyższości. 
Człowiek, który widzi siebie nie jedną ee. 
głą tylko, ale cząstką wielkiego budynka, na- 
biera wartości i szacunku dla samego siebie. 

Dlatego Szymon krzepił się tem i w pracy 
rąk nie opuszczał. Było to, jakby klejnot swój 
wydobył, obejrzał i o byt się nie bał, boć ubo- 
gim nie był, jeśli taką słocistość miał w sapa- 
sie na czarną godzinę swątpienia i męki! 

Po takich oględzinach swojego skarbn gło- 
wę nosił jeszoze wyżej, a w oczach miał blask 
pewności i zadowolenia. 

, W myślach swoich rosbujałych utworzył 
raj s ziemi, gdy błysnęły oserwene światła 
w mgle i konik sam stanął prsed promem na- 
przeciw miastecaka. 


Ńsymon do rseczywistości wrócił i s rnohli- 


) klejnot, schował 
serca i oddał się duszą i ciałem — 


dla 


i to 


——— 


niem s domu, 
— Nu, jak komu życie niemiłe, to ja na ta 


wością, sobie właściwą, 
gdsieby znalazł najtańszy nocleg i stajnię. 

I wnet strzelił 
sam do siebie zaśmiał. 

-— Coby to było, żebym 
skiego stryja. Tobym cudu dokazał | 
spróbuję, cóż, przecie mnie nie obije | 

Uradowany z konceptu, jął wołać na 
wożnika i sam mu pomagał ciągnąć za linę 

Żydek to był, dobrze znajomy. 

— A gdzie 
pełne. 

— Czemaż to? 

— Jutro pogrzeb pana 
stkie państwo się zjechało, 
atron. 

— A, umarł! Jeszcze nie 
Ane, to zanocaję u starego marszałka. 


— (0? — i żyd przestał linę ciągnąć. 


— U stryja mego pana. Co się tak dziwisz ? 
] pan lepiej nie zanoouje u mnie 
na promie albo w bożnioy. Prędzej pana s ko- 


do bożnicy, jak tam. 
naprawdę poradzę. Mam 


— To csemu 


niem i wozem wpuszczą 
Pan sobie śartuje, a ja 


szwagra, co deptak ma. On pana przyjmie. 


— Dsiękuję ci, ale wolę u pana marszałka 
Czy ja 


— Uj, co pana żarty się trsymają 
warjat, że mi pan to wmawia? 
— (Cóż ty znan 


tam ? 

— Ja? Tam nawet nie 
starsysną handlują, 
nie ohodzą, bo myszy s głodu pozdychały | 
— No, a ja pójdę 


głodu się nie boję. 


jął natychmiast myśleć, 


mu dziwaczny projekt, aż się 


się wprosił do pak- 
Dalibóg, 


prze- 


psn myśli nocować ? „Hotele“ 


z Gałęzowa. Wszy- 
nawet z dalekich 


stary i tak nagle. 


go tak dobrze? Bywasz 


chodzą żydówki, co 
tam nawet koty po myszy 


! Mam kobiałkę s jodze- 


nie doktor! — rzekł 
że s niego żartują. 
Wsiął trojaka sa 
monem nie mówił. 
Ten wyjechał 
błotnistą ulicę, 
projektem gościny u starego Harpagona, 
wnego na całą okolicę 
i nienawiści dla ludsi. 
Przed 
i marszałkiem. Bezżenny i ułomny, 
szcie majątku młodszemu bratn, 
skał, skrzywdził i, co 


żyd, widoczni 


możność, i zamieszkał 
dworze, który niegdyś przodkowie wznieśli 
aały rozległe place, ogrody, 
cze, kuchnie, stajnie, cała dzielnica miejska. 

, Tam się ulokował stary sknera i żył, 
pająk, w ciemności i opuszczeniu. 


nikt nie widywał. 
Dworek marszałka znał każdy, 


i fartą, zawsze zamkniętą. 
trzeba było długo stukać, 
Mało kto wiedział, co 
Ale od tyłów posesja 
nym cementarsem żydowskim i tam 


było sa murem. 


parkan 


postanewił skorzystać. 
Noc była ciemna i 


lista, latarnie ni 
liły się w okolicach pge 2 


nieboszcsyków. 
(Cigg dalszy nastąpi), 


zjazdy wyborcze i urzędowania. Do dweru nale- 
domostwa gospodar- 


wywalony. Wypatrsył to kiedyś Szymon i teraz 


ER ERIE M NERS 
e obrażony, 


przewóz i więcej s Szy- 


s promu wprost na brudną, 
coraz bardziej ubawiony swoim: 


sla- 


se skąpstwa, dziwactwa 


laty on był dziedzicem Sokołowa 
ustąpił wre- 
którego wyzy- 
; sa tem idzie, znienawidził. 
la Bpłacenia go Sokołów odłuśono nad 
w miasteczku, w wielkim 


jak 


Całe legendy opowiadano o nim, chociaż go 


] więc i Szymon. 
Od ulicy była posesja oddzielona BE 


Żeby się tam dostać, 
swykle bes skutku. 


graniczyła z opuszczo . 


był 


pa- 


domu pana marszałka: 
można było śmiało popełnić samach na spokój 


ufzimojd smesonon zaa inzood 


Rimi I nuwa 


IQUtŁĄ | 


AM 
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stwo, a przewódców organizacji na śmieró. Komi 
tet narodowy oświadeza. że będzie kontynuował 
swą czyoność w sposób energiczny i wsnieci 
wybu-h powstańczy wszędzie, gdzie tylko potrzeba 
rewolucji okaże się korieczną. — Ponieważ na 
Krecie przyznane reformy nie zostały wpro 
wadzone w ozyn i niema nadzei ioh ursecsy wi- 
stnienia wobec krzyżujących się intererów państw 
auropeiskich, przeto komiiet narodowy postano- 
wil usbroić wszystkich misszksńców wyspy, by 
mog!i, w razie zawiedzionych nadziei, poprzeć 
o czystą eprawą nowym krwawym wysiłkiem 
i odzyskać raz na zawsze niepodległość kraju. 

W sprawie macedońskiej komitet narodowy 
nie zawiesza dział.ń, pomimo simy, gdyż wszelki 
gustój ułatwiłby tylko akcję rządowi tureck'emu 
w ściganiu jednostek, a nawet całych okolto po 
dejraywanych o Btosnnek s powstuńcami. — 
Leząc na wytrwałość i poświęoezie się powatań 
oów, komitat jest przekonany, że potrafią oni 
zwalczyć wsre'kie przeszkody mimna i niedostat- 
ku w środkach żywności wcbec dorosłego sa- 
dania, którego są wykcnawcami. 

Odczwa komitetu jakoteż jego rozkazy 
opstreone tą tyiko pieczęcią, mającą godło krzy 
ża, a u doła dmie szpady 

W sfsrach tereckich odeswa ta wywołała 
wielki niepokó; Tarcy ohawiaią się wznowienia 
rozruchów na Krecie i innych wyspach samio- 
sszałych przes Greków. , 

Naczelnicy powstania w Macedsuji Taki 
i Lepinioti przybyli w ostatnich osasach do Try 
kale, a stamtąd udali się do Larysy. Miejscowa 
ludność grecka wszędzie przyjmowała ich s wiel- 
kim entaziasrcem i urządziła na ich cześć wiel 
kie patrjotyczce demonstracje. Ambasador tare- 
oki w Atenach wzywał rząd grecki, »by wydalił 
s granic Grecji cba tych wodzów powstania, 
tambards'ej. że pada podejrz*nie, iż przybyh 
oni do Grecji w cslu uformowania nowych od 
dsiałów, którcby na wiosnę miały wkroczyć do 
Masoedonji i dalszą prowadzi wslzę. Rząd gre- 
cki miał początkowo samiar madośó uczynić żą 
dariom Turcji, zlo widza n-prsobienie ludności, 
któreby cie pozwoliła žad-ej krzywdy srob:ó 
ubóstwianym wodzom powstań ców, wasiat tej 
myśli zaniechań. W Grecji dzik wszyscy wielką 
zwraczią uwegą na kłowa i rozkasy rządą na- 
rodcwezgo i poddają sią jego %' rządzemiom, a na 
głos rząin są nieczali. Również spełsły na ni- 
osom żądania ambassdora tureckiego, aby rząd 
grecki ukrócł działauio komitetu narodowego. 
Minister »praw segraniocnych p. Skuse odpo 


wiedział, iż nic arzędownie nie wie o istniemu 
jakiegońk tajnego komitetu narodowego, przeto 
też żadnych kroków rospocaąć nia moża  Joteli 


rząd tąreck! przedłoży mą dowody, is taki ko 
mitet jstcieje, to on natychmiszt wytoczy śledz- 
two. Naturalnie, że odpowiedż !a była tylko zrę- 
osang wyrórką í 
Fakt. iż król grecki złoży! wisytę w Wie- 
dniu. daje tutejszej prasie powód do przypuszczeń, 


tliozńą zmiana polityki, która nietylko utrwali 
dotychezesowe dsbre stosunk:, jakie istniały 
m'ędzy dworem »ustrjackim a gruokim. ale nadto 
połączy oba rsady do wspól:ej akcji w walce 
przaciw panslawizmowi. Dziena:s Hatja z okazji 
pobytu króla w Wiednia -zam -ścił obsaerny er- 
tykuł wstępny ; w mim s sap łem wita zbliżenie 
sę dwóch państw, które Oputrzność chce słą- 
ozyć do wspólne; pracy w imię obrery postępu 
i cywilizacji » 

Umyślny goniec, wysłany z Maczdonji do 
Laryssy, przyniósł wieść o nowem swycięstwie 
powst»ńośw nad wojskami torsokiomi, odaiesonem 
przes oddział Brafa. Bruf s 50 powstańcami na- 
padł na liczny zastęp Turków i zniósł go do 
ssczęta Kilkudziesięciu żełn erzy tureckich sa- 
bito, a kapitan sostsł ciężko r«noy Bitwę sto- 
ozone ped M-garu»a. Druge zwycięską bitwę 
stoozył oddsiał Brura pod wsią Horojwo. 

W ostatniej chwil: naduseły tu doniesienia, 
ik G@aday dopuszraują se sresznych nadużyć 
w Maosdorji. W mieńzie Kosauy podp>lili wapa 
nisły kościoł Aw Kraysstofa, a chraeścjan sp:6- 
czących na ratunek świątyni, przyjęli gradem 
kamieni, przyszem dwia Osoby cięsko ranili. Bi 
skup miejscowy wezwał pomocy gabernatora ale 
ten mie miał odwag! wystąpić praeciw Głiegom. 
Miesvseńsy Kosan zamknęli ssę w domach, cba- 
wiajso sią rzezi. 

Prredw: soraj silny oddzia) powstańców pod 
dowództwem kapitana Balali przeszedł granicę 
taraobą i wkrecsył do Maced: nii. 


Zygmunt Mincyko 


K RBUNIAA. 


O:nrjusz 'wGws* 

Piątek 4. grudnia. 

W cali Tow. muzycsnego koncert kameralny. 
Początek o guds. 7'/ą wieczorem. 

W Czytelni Tow. aptekarskiego ul. Puńska l. 22 
o godz. 8. wiecz. cdosyt p. Wt Włodzimirskiego : 
„O artykułach żywności 1 sposobach ich badania," 


surowem, mle, dziwna rzecz, do pownego stopnia 


68) 


CZARNY DJAMENT. 


Napisał 
JEAN AICARD. 
POWIEŚĆ. 


Praekład a francuskiego 


nasadka 
tCiąg dalszy). 


~- Powinien był egiehń lepiej rozdmachać — 
odparła Nora. wsruszając ramionami 

— Ależ uczacie, namiętność, zazdrość, Noro, 
cay to nio nie gnacay? | 

— Powtareum, Quyu. powinien bjł spalić 
ts listy, chociaż nad świecą. O to prosiła go, 
roskazywała mn jego zmarła żona. Powinien 
był Być posłuszaym Żałuję go, to pewna, ale 
abłądził Sam sobie zgotował nieszczęście. 

— I to wssysikc, Noro? 

— Wszystkc? Jakto? 

— Nie masz mi nie innego do powiedzenia ? 
Cays ojciec twój i stan jego mie budai w tobie 
hitosai ? 

— Oh... litości! .. Tak, alə jak kaśdy obcy 
człowiek, którego snam zuledwie. Nie roamawiat 
ae mną prawie u gdy, był często przyczyrą mego 
oerpiema Mój kochauy, me mówmy 0 0m mIĘCEj.,. 

Guy spojrzał na nią niemal adaMioLj. 

— Są raecay, kiórych się Die sspomna 
mgdy | — dodała powaśnie. 


Gny znajdował, 1% serce Nory jest troobę 
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sà wkrótee jus nsstąpi połądat» prse» opinię pu- | Huty Brauskiej Jędrzej Capa, ażeby udać się 


Teatr br. Skarbka: „Krew nie woda“, komedja 
` Żegoty Krzywdzica. Początek o godzinie 7. wieczorem. 


Piątek (4): Barbary. — Wscebćd 
7. mimut 39, zachód 0 2:- 


Kaian zacz. 
głonca o godzinie 
dzinie 4 

Kaiendarz rybacki. W«:s> łowić: bolenie, jazie- 
węgorze, czeczugi, klonki, szczupaki, lipienie, głe- 
waciee, świnki, wyrozuby, czopy, Sandacze, brzany, 
Qerty, leszcze. Od 15 bm, łososie i pstrągi. 

M:anowania Krajowa dyrekcja skaruu zamiano- 
wala prowizorycznego oficjała gorselń Stefana Lenar- 
towicza stałym ofc 22m gorzelń. 


Koło hteracke <rtystyczne we Lwcwie uchwa- 
liło na obchód jur esrzowy Asayka wysłać jako 
swych reprecentan:ó: gioi dr. à BalGbitsa i dz. W. 
Bartoszewskiego. 

Tertparature Barometr idzie w górę. 

Weżoraj była para yasta tammyeravura — 11 0'.0., 
na niżeza — 210 7. 

Opad śniegu 2'0 mm. 

Z uniwsraytetu P. Paweł B.edza, kaudydat 
adwokacki w Ourzanowie, rodem 3 Jasieniey, ottzy- 
mał na Uniwersrte.ie Jegiellvńszim stopień dokiera 
praw. 

Z prasy. W Krakowie zaczął wychodz.ć dau 
tygodaik hamorystyczny p. t. Bocian. 

Nowe Kołka ronicze zawiąznły się w Berwia 
tyczach, Wierzbiążu, Żsbrzu, Waniowis i Bzrejowie 
w pow. sokalskim i Stopnicach szlacheckich w pow. 
limanowskim. Liczba Kółek rolniczych w Galicji wy 
nosi 1195. 

Wieczorek listopadowy. Ze Stanisławowa do 
noszą nam: Ku uczczeniu rocz*icy powstania listo- 
padowego cdbyło się w sozotę 28. zm nabożeństwo 
w kościele parafaloym Artyści testru im. Msuiu 
szki swoim pięknym śpiewem przyczynili się bardzo 
do podniesienia tej uroczystości. Gdzie jednak podzieli 
się patrjoci polacy, że w tak małej liczbie wzięli 
udział w pamiątkowej i drogiej dlu każdego Polaka 
uroczystości ? | 

W niedzielę na żądanie pabliczności teatr prsed- 
stawił „Gwiazdę Sybarji.4 Sztuka wypadła dobrze. 
W antraktach gała m zyka kalejowa same patrjo- 
tyezne utwory, a na końcu przedstawienia urtyści 
odkpiewali: „Jeszcze Polska mie zginęła*. przy towa- 
rzystwie oklasków rozentuzjazmowanej pubiiczności. 


Sledztwo w Kutach. Na podstawie pewnego i 
wiarogodnego dvniesisnia przekcnaliśny się, że po- 
wtórzoug przez nas artykuł z gazety ozerniowieckiej, 
niczapełnie bjł prawdziwym. Otóż starostwo w Ko- 
sowie, nia wydało Żadnegu okólnika w sprawie nie- 
powierzania pieniędzy iużywierowi Zasoreckiemu i 
wydać nawet nie mogło, gdyż w Katach nie było 
| nie ma ża nego inżyaiera Zadoreckiego, ZoŚś go 
metra e«id.nayjny Euil Zadoreski w Kosowie, który 
się cieszy zaufauiem u ludu i władz, nie nie ma 
wspólnego z tą sprawi, a pazwisko jego zostało 
podane widocznie przes pomyłkę, lub przea prywatną 
zemrtą powodnjącą się osobą 

Zuchwały napad. Onegdaj rano przybył do 
Krakowa koleją na główny dworzec włuścianin z 
o po- 
radę lekarską do kliniki. Zaraz na dworcu do do- 
brodusznego wiościunina przypycał się Autoni Wasik, 
który już siedm razy był ka.anj za kradzież, a 
czternaście razy za włówzęgostwo. Otóż Wasik sa- 
prosił Jędrzeja Capa do jednej z restauracyj w po- 
blizu kolei I zsfundował mu kieliszek wódki, dopy- 
tując się troskliwie, po co przybył do Krakowa 
i jakie ma fundusce Cap nie odznaczał się prze- 
biegłością i opowiedział wszystko szczegółowo „u- 
osynnemu“ towarzyszowi. Gdy po chwili Cap wy- 
szedł na dslełziniec restauracji, poszedł za nim 
Wasik, rzucił się na niego i przemocą sebra? mu 
kwotę 18 zł. Zubrawszy pi niądze, Wasik saczął 
uciskać, udał się xa nim w pogoń poszkodowany. 
Wledy Wasik wydobył nóż i groził nim Capowi 


Ostatecznie policja przyaresstowała Aateniego Wa- 
eika, który też zostanie pociągulęty do odpawie- 
dzialaości. 


% Samborze w steśódziesiątą szóstą roczninę 
powstania narodu polskiego przeciw Moskwie odbę- 
dzie się w Bcbstę dnia 5. prndmia 1895 roku o go- 
dino 11 przed połndmem żałobne nabożeństwo w 
kościele 00. Bernardynów. 

Małpa mordercą. W Budapeszcie zdarzył się 
okiepny wypsdek. Wdowa po oticerze, pani Klara 
Ló-sey, mieszkająca samotnie w swojej willi, była 
ogremsą lubawniczką zwierząt i utrzymywała u sie- 
bie małą menażerję, złożoną z przeslicznych peów, 
kotów, goiębi, papug i innych ptaków. Z całej tej 
czeredy jednak najwięcej lubiała małpę, pawiana, 
który się wydawał nader pojętoym i bardzo do swej 
paui przywiązanym. Niedawno zachorowała pani Lò 
ceey | nie mogła suma karmić swoich zwierząl, jak 
to zwykla czyniła W zastępstwie jej dawała zwie- 
rzętom w kuchni pożywienie służąca, ale pawian był 
z tej smisny bardzo niezadowol ny i ryczał streszli- 
wie. Wtedy obora dźwignęła się z łóżka i otwierając 
drzwi do kuchoi uspukajała swego ulabieńca. Po- 
wiórzyło sło to kilka razy, ale pawian ubzawiał co 
raz w ęgcszą dzikość. Kiedy raza pewasgo pani Lóssey 


snowu drzwi otwarła głaszcząc małpę, pawt.n rzucł | 
się na nią, rosdragał jej pazacgojami skórę na twarzy i 
Działo się to 


i odrywał mięso kawał po kawala. 
wazjstao w obecności służącej, która odwrócona pie- 
oami, karmiła inne zwierzęta i sądziła, że małpa 


był s tego aadowolecy. Bam uprzedzony doojow, 
którego sarowcżć rseczy*iście przekreczyła do 
swolone grenice, na nważał tego zachowania się 
Nory wobec Mit ©» za rzecz tak bardzo złą, 


Zresztą, Nor: a- 39 innego, prócz niego — 
Gaya, nie kochi- i ta wprawiało go w sà- 
chwyt 


| W kilka dni póź.ioj Nara sapytała go nie- 
| spodzianie : 
| — Csy popefrilbyś dla mnie nienczciwy ozyn ? 
— Nie żądziabyś tego odemnie — odparł. 
| — Oh tak! Żądam wszystkioh dowodów mi- 
; łokci... Nie wymagam tego w tej chwili, chcą nę 
jednek apewa:*, osy, gdy zażądam tego, za 
; pomsisg o roich najówsętszych obowiąskach?.. 
Qay chciał wszelkiemi 
dalszej rozmowia na ten temat, to też, aby mó 
wić o czaowk imnemm wymówi nazwisko kobity, 
której odbywający sią właśnie proces dosti-ruzeł 
całema Parysowi obfitego materjału skandali 
cznego.. Rozprawa sądowa o rozwód, ogłoszona 
w Ga:eanikach, wykryła 
tych, dosyć skomplikowanych. 
— Cszytałań tea prosas, Nore? 
— Tak — odparia — a, to, co mnie bawi 
i zajnuja w nim, to skandaliezny top, w 
jaki udersyły daisnaiki Wszyscy zresztą 
wiedzą, że większość kob:et jast tego rodz-ju , 
Fakt ten — kcńczyła Nora — jesż dssyć czy 
stym i w dodatku bardzo nataralnym. 
Gay się sdnimiał, siyssąc takie słowa, opar- 
te jakoby na doswiadczeniu. Nora wygłaszała 
' swoje adanie tonem chłodnym, co niemile do- 


| wyznawała, 
przyznawała, 


młatni przesskodzić | 
. wybuchajęcą nagle i gezrącą zerua, pochódsąką 


mnóstwo intryg akry- 


DZIERNIK POLSKI 1 dnia 4. Grudnia 1000 r. 


- 


pieści się tylko jak zwykle ze swą panią. Dopiero , do 
Ló:sey wydała ! 


po pewnej chwili przerażona pani 
ogromny jęk, na który zbiegli się wszyscy domownicy 


willi Mełpę zabito, ale pani Lócszy była tak okru ' od prre:złego rozu fundusz 


tnie pokaleezóną, Że w kilka godzin później umarła 


| w stanie bazprzytomnym. 


Nowy but. Wiedeńczyk Wonneberger — na pol- 
skie: ukrywacz rozkoszy — zbudował i opatentował 
nowy bucik (albo i but) na zimę. W obcasie znaj- 
dnje się kcciołexk z wodą, a pod nim ognisko. Z ko- 
ciołka rozprewadzona jest ciepła woda rynienką pod 
podeszwę; wentyl b:zpieczeństwa wypnsscza parę, a 
drngim wylewa się wodę po adjęcin bacika. 

Nową nazwą dano hr. Badeniemu w Wiedoin — 
pisze wiedeński korespondent Kurjera Warssawsk. 

Dawnej nazwy : „żelazna ręka“, którą mu Niemcy 
nadali, nie chciell utrzymać, gdyż 2a mało używa 
policji i żandarmów, a liberały i w Wiedniu i na 
Węgrzech są zdania, Że na przeciwników polity- 
cznych nałsży używać gpoliuji, a tylka dla swoich 
trzeba mieć rękawiczki, Terav więc nazwano prè- 
zaga ministrów: „ezłowiesiem-młeten*, a fo dla 
tego : rozmaite frakeje wymyślają ciągle inter: elacie 
i naglące wnioski, żeby rządowi dokuczyć, a mma 
bohaterstwo manifestow 6. Sądzony, żə ht 
będzie intecpelacje 1gnorował i przewleał, 
Żało niegdyś do arsenału hr. Tasfsgo. 
załam, Że taka metoda pozwcli ua S£arg:, 
cburzenie... Tymozazem, znledwie 
interpelacja, br. Badeni, aibo inay minister, narych 
miast, albo najdale; za dwa, tizy dni cdpuw:ańn. 
Hr Badeni czyni te w sposób tak geraźny, równie 
zrosty, jek spokojny i skuteczny, ża inieryGianci i 
fabrykanci naglących wniosków — widząc Big ta 
lodzie osadzonymi nie wiedzą, c» mają pociyRać re 


co nziv- 
Sądscne 
ŁAlu, 


swojemi fizurami. Stąd się wzięło, że mówią lu- 
dsia: człowiek z młotem w ręku — co się kto 
zuchnie na niego i pięść podulesie, a on go już 
cbnchem odpowiedzi w. głowę. Niebezpierznie in- 
tergolownó albo wymyślać wnioski straszliwe — bez 
potrzeby. 


Co poszczsgólne narody przyniaały w pocho- 
dzie cywilizacyjnym? Rasa hebrejska przez długie 
wieki była przewodniczką kultu monoteistycznego. 
Gresy odznaczyli się w rozwoju filozofii, archita- 
ktury, rześby i sztuki dramatycznej. Naród rzym- 
„ki rozwinął na wysoką skalę istotą kolonizacji i po- 
łożył pedwalinę ustawodawstwa i prawa. Włosi 
średnich wieków rozwinęli kościelną administracją, 
a w czagach renesansu pielęgnowali s wielkim bla: 
skiem sztnki piękne. Anglja przez dłagia wieki 
wiodła prym w życiu parlamentarnem. Francusi 
walczyli w obronie wolności osobistej i praw ozło- 
wieka. Polacy stanowili wał ochronny dla chrze- 
ścjsńskiego zachodu przeciw zapędom barberzyńskiego 
wschodu, dali światu Kopernika i agruntowali stano 
wisko chrzcścjańskie wśród Słowian. Ameryka otwo- 
rzyła wrota swe postępowi zastąpienia wojen przez 
rozjemcze sądy międzynarodowe i położyła najwię 
ksze zasługi w dziedzinie wislkich wysalazków. 


Ofiara sportu. Wiedeński rysownik Dier, który 
w uiedzielę wyruszył był na nartach (Ski) na wy- 
cieczkę do Geiereck w pobliżu Miiczsuschlag, zginął 
bez śladu. Zdaje się, że zawieja Śnicżaa stała aię 
przyczącą jego zguby. 

biędzynarodowy kongres naukowy katolicki, 
czwarty z rzędu, ma się odbyć w r. 1897 w Fry- 
burgu ezwejearokim. Do stałej komisji kongresowej 
należą z Polaków: prof Kalieubach i ks. prof, Pa- 
wlieki. Komisja organizacyjna prowadzi czynności 
przygotowawczs pod  przewoduictwem dra Sturma, 
prof. uniw. fryburskiego. Zastępca przewodniczącege 
jest prof, Kullenbach. Z Polaków zasiada w aiej 
jeszcze dr. Kowalski, prof uniwersytetu fryburskiege, 
Kraje biorące udział w kongresie mają swoje osobne 
komitety  Przewodnicsącym komitatu auztrjaciiego 
jest bar. Holfert. prezes komisji centralnej konserwa 
torskiej w Wiedniu. 


Morderstwo. Z Rzyma dososzą 30. listopada : 
Znana w litsraturze włoskiej pod pseadoninem „Con- 
tessa Lura* poetka i powieściopisarka Ewa Cater- 
mol rostuła aabitą wczoraj przez malarza Pisranto- 
niego dwoma wystrzałami z rewelweru. Zamorde- 
wana, która liczyła czterdziesty rok Życia, była Żoną 
kapitana strzelców Manciniego, syna znanege wło 
skiego męża stanu Od kiixu lat atoli nie żyła z 
mężem. Prywatne jej życie było zawsze pełnem 
burz i rozmałtych przygód. Malarz Pierantoni, który 
cieszył aię jej względami, jest człowiekiem o bardzo 
lchej eplnji; iedyaą jego pracą w ostatnich mie- 
siączch było wymnszanie ; ieniędzy od Catermolowej. 
Ponieważ wczoraj nie chciała mu dać więcej pieniędzy, 
Plerantoni zastrzelił ją. „Cvntusia Lara“ wydała 
dwa tomy poezyj, które tak dla swego ślicznego 
języka jak 1 pięknych myśli cleszyły złę wiełkiem 
powodzeniem, a nadto napisała kilka powieści i 
była wszółpracowniczką dzienników iiterackich i po: 
litycznych. 


Potworna zbrodnia. Wydział sądu w Wo 
roneża, w Rosji południowej, rozpatrywał sprawę 
włościan  Bezsmyleewu i Monzjawa, oskarżonych 0 
to, że załusięszy dwana teletniego Ławrenienkowa, 
przacięli w trzech kieruunach brzuch taduszenego, 
aby nastągnie w przygotowanej form 6 wylać 2 wy- 
jętego tłaszczn świecę, celem dokonania przy niej 
krodziszy w maiem:aiu, że Świeca taka ochroni ich 
od wytrywia przestępstwa, Oskarżeni 


tunęło jej męża. Poznał i asłyssał swo stare 
popiady z ouasów kawalerskich.. Zaajdował to 
nieżtosównem, że Nora je miała, bolesnem, że je 
a... wsruszającem, że mię do nich 


Jadnolstości aeralne; w charakterae Nory 
nia było. ŚSoierały się w miej rozmaita wole i 
chęc; jej perwotny charakter bardzo łatwo ule- 
gał namiętności, raiłości, nienawikoi, gniawowi i 
ałok:. Łusgodność jej która występewsła ra jaw 
wobsc tych ludzi, którym się chciała podobzć, 
magta się smienić nieres w wspaa:słomyślność, 
alo czuć było. iż nie była jaj wrodeona 

Guy wiedział Jobrra, ża Narg periadz dis 
dusze. Jedną brzydzą, pełcą egoiena | vadate 
po, utworsoaą prasa żywioły wyksate "ocĄ 
przez Gotfryda; druzą poloa nesine. pokory, 


34 Guys : od Jomisae. 

Którą a nich cuala w nia: przewage? Ger 
oytał sią o to nieras inia zobie, a CUporiedź, 
jaką sobis diwal, aspewaia go praarażocita 


LXil. 


pojawi Bią juka ; 


przyznali się 


| 


Badeui | 
| c goda 5. papat 


mame A e Z O A e $ 


Gay po piszwszych chailazh ossolowienia, | 
w których zapomaiał o całym swiss, dsazadł | 


do przekunzua, iż możaa przywołań ubawę 
utraty sz abia i csat sę w obowiąska put 
uwoje szczęś:'s pod prstskitem, iż nbue je uzay- 


| nić doskoaulszom. Ch:ieć je udoskonalić czyż 


to nie było wysywuniem szczęścia do walki, 
przyznaniem się do tego, iż nie było ono supeł 
nem? Dlaczego takiem nie było? 

Nora, powiedzieć to należy, bardzo prędko 


į jego żoną. 


a ją OZ 


na ośm lat ciężkich 


winy i skazani zostali 
robót 

Wydział wielbiciali Bismarcka, gromadzący 

imienia Żelaznego księ- 
cia, nie wielkie, jak się zdaje, osiągnął rezultaty. 
Wydaje bowiem co chwilę płaczliwe odezwy, w tych 
dniack zaś zwrócił się do urzędnika pocztowego 
Grossego, br ta owego małoletniego zabójcy adwokata 
Levjego, aby podarował premję 5000 i 500 m., 
otrzyma: ą za wydanie mordercy, na fundusz bis 
merckowo. Jndazszewski pieniądz za wydanie brata 
w ręce szrawiedliwoćci, tu majodpowieduiejszy grosz 
na ten fuodusz. 

Tańce z niedźwiedziem. „Nosem* przypłacił 
pewien kupiec w Nachodzie w Czechach w;grany 
zakład, na mccy którego miał w tamtejszej gospodsie 
potańczyć z niedźwiedziem. Z początku szło nie źle, 
gdy atoli cheiwł w keańcu ucałować „kochanego“ 
niedźwiedzia, padi ze strasznym krzykiem na zie- 
mię. Przysołany lekarz z trudem tylko zdełał nie- 


szczę-liwego przywródić do przytomności. Nedźwiadź | mistrz, obrzncsjąc 


odgryał mu cały nos, 
-ap uu P Po 107 -- 

* Z Tow. Gzisnnikaczy pslskich. Nadzwyczajna 
maise gie madzenia odbędzie siy w roco G 9 bn. 
w sail bibijuteezioj Rasy miej: 
stezo. W roze bratu przeylgauegy statutem (3. 34) 
zunpielu, następne zebrania 
udbęw:e sią we czwart-K d 10. bu s tumże sa- 
Mena mesen | czasie. Na torzędzu dzienny a Sprawa 
miunocania ezłenków honorowych. 


walcegy zwrOjŁadzenIia i 


* W Czytolni da kob:et wygłosi w sobote £. 5. | 


bm. o gods 6. wiesz. p. prof Micaat Lityński od 
Gzyi na tomat „7 podróży po Grevi.“ 

= £ „Skela“ Zarząd ekóca lwoxskiago „Su- 
koła“ cyłuaca, ii uuuga śpiaeu okoralnego i czytania 
nuż głozeiu, rozpocanie się z d. 6 bm. i odbywać 
się będzie 6 niedzieli 1 święta od godz 3 —4. powoł 
w górnaj sali „Sokoła. * Z nauki korzystuć mogą 
także 1 mienależący dò „Jokuła”, tudaież p. akade 
micy i młodzież szkolna, za poprzedniem zgłoszeniem 
się u dyrygenta p. St. Bursy w niedziele o godz 
2'/, popołudnia, lub we czwartki o 8 wieczorem 
Bliższych wyjaśnień udziela kaucelarja „Sokoła“ w 
godzinach wieczernych 

* Pedzękówamie Rodacy! Do głębi wzruszony 

na widok tak szczerego i pomimo niepogcdy licznego 
udziała w oddaniu ostatniej poałagi bohaterskiemu 
obrońcy ojocyzny śp. Jaljanowi Koustantema Ordo- 
nomi, zdsłułem ledwo kilkoma, a'abym głosem wy- 
rzeczonemi słowy, podziękować wam kochani rodacy 
w imieniu wszystkich żyjących jeszcze jego przyja” 
cióć i towarzyszów walki za wolność i ojczyznę, którzy 
nie mogli przybyć na smutny ten obrzęd do Lwowa. 

Poczuwam się tedy do miłego okowi-zka, przed 
wyjazdów s waszego gościnnego grodu, złożyć tą 
drogą wszystkim, a w szczególności świetnej repre- 
zentacji kr. stoł. m. Lwowa, komitetowi obywatel- 
skiemu, korporacjom i stowarzyszeniom „Sokoła“ i 
Sirży ochotniczej“ itd. itd. serdeczną moją podziękę, 
żeścia mi tak po brateraka pomogli spełnić ostatnią 
wolę sgasłego: aby jego popioły spoczęły na ojezy- 
stej ziemi. Bóg wam zapłać! Żsgnam was brater- 
skiem pozdrowieniem wdzię'sny Ludwik Ostasse- 
toski z Messyny. We Lwowie 1. grudnia 1896. 


Tkanki ma Lela BMłytzOZAGON pubi ezea) ia a:- 
rodowa 

Dla ofiejalisty pokąsanego przez wściekłego 
wilka nadesłał p Władysław Nowak z Krakowa 


2 ct. 


Zmaril 
, Zygmunt Knlka, długoletni ezłomek izby handlo- 
wej, cenzor banku austrjackiego, zmarł we Lwowie w 
TU roku życia. Pogrzeb odbył się wczoraj 1ano. 

Emil Tustanowski, oficjal głównej kasy krajo- 
wej, zmarł we Lwowie. 

W Doroszowie (pow. przemyski) zmarł ks. Teofil 
Polański, gr. kat. proboszcz tamtejszy, w 81 roku ży- 
cia, a 55 kapłaństwa. 

Jan Łoziński, radca krakowskiego sądu wyższego, 
przeżywszy lat 5, zmarł w Krakowie, 

Alfred Dajewski, więzień stanu z roku 1846, 
zmarł w Podhaj-ach w 73 r życia 


l zł 


Towarzysz broni. 


Ze wspomnień wojskowych 


skreślił LESZĘK. 


Mróz był siarczysty | 

Platon dragonów wjechał do maneżu na 
gwykłe ówiozenia. Dowódoa przejrsał nważnie 
jesdzoów i ratraymał wzrok ua bładym żołnie- 
rsu, który, usiłując zachować odpowieunią po 
stawą, ełaniał się jednak na konia. 

— (sto on? pijan? — spytał cficer wach- 
mistrza, 

— Tak, tocśno! — potwierdził bez wahania 
zapytany. 

— Chory jestem! — zaprzeczył obwiniony 
słabym głosem, po polska. 

Grobowa cisza maległa w maneżu: prsera- 
żenie zaparło dech w piersiach żołnierzy. To- 
warzysz ich, miepytany, ośmielił się odezwać i 
to w języku, wyklętym przez moskali! Wis- 
dsieli wszyscy co go sa to czeka, 

— Nikits| -- sagrzmiał oficer — daj jemu 


w mordu! Ja tobie dam chorobę, ty polski | 


psie | 


Wachmistrz, któremu  widcoznie rozkaz 


cając tajemnicze lub nieoględne słówka, będąc 
upartą lub gwałiowną na preomian. Stawszy się 
prawie natyckmiast odkryła tajniki 
swego charaktesą sepsutsgo, samowolnego, upar 
tego dxiscka. Mówiono, że badała teren, że 
chciała zobacgyć, czy wola i stanawczość nau- 
czyciela nie były pozbawione podstaw. 

Co do Gnys. to tan miał uczucie, jakoby 
do ciasnej klatki schwytał młodą panterę, uzbro- 


postarała się o wzbudzanie jego niepokoju, TAQ- | 


joną w ostre zęby i pazury, a spokój jego kycia ; 


był co najmniej zagrożony. Żal, iż nia moke 


, 


poAw:ęcić dla nis) więcaj cuain na walkę, na mi- į 


łokć, ua obruaę I swyuiastwe, gnaga? mu serca 
tak bezom. Zaczał rosseakuć i znaliaswaś oaj 
4d ubuejsze zderzenia tysia, najnisnzr wytuisjsze 
rysy ob-raktsrą uwej šony 

Gay, boz żadoe: korzyśii, sputrusisiwać całą 


potęgę swej wycbrzón: na badania posacnułości 
Nery, na udzsduiąve, pod |azuni wpływami, 
sięz: jski faktom i sdarxociom, jokin pau- 


kam żuk mę kextatsił 1 wykształesł je; charaktar. 

Prsrzlizał ccdaiarr'a Mitrvego, Jakóba i 
Gotfryda — potom myślał nis bas podstawy, ża 
gdyby Nora mie bsła doświadczyła niazprawie 
dawośc: opa gdyby nia była otrzymała tak 
nądsn=go wychownuja, pie byłaby cię stała jego 
żoną, nia b.łahy się rznoła w jego abjęcia, 
szuka'40 w n:ch opiek'; musiał błogosławić to, 
czemu przed ohwilą złorzeczył. 

Wspominał bardzo częsta Jakóba i Gotfryda. 
Pytał się sisb 8 o nich n' ustannie, suexynał na- 
wet wątpić e Norze. 
szło? A potem zbodsiło się w nim uczucie nio- 


Jak daleko wszystko za- ; 


zwierzchnika przypadł do gustu, rzuoił się ku 
nieszczęśliwemu i uderzył go s takim impetem, 
że koń przestraszony stanął dęba. 

— Jezus Marja! — jęknął żołnierz i wy- 
pubcit cugle z ręki. 

— Popraw | — wrzasnął rozwścieczony do- 
wódca. 

Nikita jednak już poprawić nie zdążył. 
Koń, nie czując ręki jeśdkca, dał szczupa*" 
i całym pędem ruszył = kopyta, wlokąc za 
sobą żołnierza, który spadł, lecz nogę zostawił 
w strzemieniu. 

Zmarzaięta siemia i kopyta końskie wy- 
swoliły biednego ducha z ciężkich więzśw 
ciała, 

Gdy wreszcie zdołano zatrsymać rosszal1łe 
«wierzę. Wojciech Kooba już nie żył. 

Wot kakoj padlec! biady narobił! — 
mraknął ziniąszauy aficer. 
Zaradiał — poderwał 


sgiesznie waoh- 
, badawczym wzsrokiom żoł- 
nierzy. 

— Zabruć go do szpitala! — rozkazał 
cfiwer chwaląc w dacha epryt Nikity i rospo- 
cast gioną komendę. 


* 

W supita!nej sel, na słomia leży Wejcisch 
Souh» cichy. ubmischniety, jakby san dobro- 
czynny skleił ma powieki — i oczekuje sekoji. 

Zjałok pilnuje pijany żołniera, w którego 
zamgioavch. lauz chytrych źrenicasch odbija się 
blada ńwiatło lampki 

— Ty bat'ka nie pamior! — mruczy sełdat. 
Ty udajesz! ju znujw. Wy wsie Palaki padlecy 
wolcie amierać, niż słażyć carowi! Tfa! skatina 


kakaja! ani pieniędzy, ani zegarka, niczego | 
Wyp:łby ja za twoje zdrowie, a tak niema 
za GO 


Ziewnął i zatoozył się na ławę, stojącą 
w kącie. 

— Brr! zimno! Doktora nie widać | 
się chce | 

Skulił się w kącie i zaczął drzemać. 

— Ty nie pamior! ty udajesz! — mamrotał 
przez sen. — Leć sobie... na co watajesu ? Nie 
patrs tak na mniel... Ja tobie nio nie sdiełał |... 
Pomiłuj! . Ty pan rosumny! Ja was snam Po- 
laki! Wy naród dobry, ale głupi: nie lubicie 
ani cara, ani służby, ani wódki.. Pamiłuj I... 

— Iwan! — rosbndziło go ostre wołanie. 

Żołnierz zerwał się sławy, i salutając, oose- 
kiwał roskasów wehodzącogo do sali oficera. 

— Ty śpias, durniu, a tu słoma może się 
sapalić| [Idź przynieś więcej światła, be saras 
nadejdzie komisja. 

Jakoż wkrótce przyszedł doktor, kilka woj- 
skowych i dwóch felczerów, któray natychmiast 
zabrali się do zbadania zwłok. 

— Paraliś serca! —  zaopinjował doktor, 
spoglądając wymownie na dewódzoę sawa- 
dronu. 

— Wiadoma rzoos! — poparło go naczal- 
stwo — Polaki sawszo na serce chorują. 

Po wyjźcin „biegłych*. młody oficer, który 
pozostał przy trapis i z jakąń smatną ming spo- 
glądał na niego, podniósł z ziemi papier, przes ni- 
kogo nie zauważony. 

Był to list, który masiał wypaść x kieszeni 
nieboszczyka, przy oględzinach lekarskich. 

Oficer rozwinął go i zaczął czytać: 


Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! 

Pozdrawiam was ejcze i matko i ciebie 
sswagrze Janie i siostro Marysia. Piszę do 
was z tego Świata, gdzie mnie zegaali i dono- 
szę, że mi się strasznie oni bez waa i beg 
kościoła i bez świętej spowiedzi, i bez naszej 
wioski i bəz chałupy, i bez wszystkiego, co 
nasze. Tylem drogi przebył, tylem ludzi wi- 
dział, a zawdy mi ta obco i dziwno... Ni tu 
Boga ni człowieka! naród strasznie zawzięty 
i niesprawiedliwy, a siarszyźnie opłacać się 
trceba, bo biją i ciężką służbę dają! 

Cv noc we Śpiku, widzę was wszystkich: 
to w niedzielę do kościoła z wami idę i 
słucham, €o nasz serdeczny dobrodziej mówi; 
to siedzę przed chałupą i patrzę, jak naszą 
graniatą Janek z pola pędzi; to z tatulem młó- 
cę w stcdole; to koło stwka chodzę!.. Jerda 
mi idzie dobrze, bom przecież od maleńcości 
nauczny do tego. ale zawdy wolę siwka, bo ta 
swój i mowę ludzką rozumie! 

O mviściewy! erasami 
sknica boleściwa schwyci, 
świecie! I osekam końca słażby i nie wiem, 
czy doczekam, bo tu straszne mrozy i zimno 
mnie cięgiem trzęsie, a w oczach pali, kie,by 
kto zarzewia nasypał. 

Kłaniam się wam Ojcze i Matko i nogi 
wasze obejmu 6, i tobie się kłaniam azwagrze 
Janie i tobie siostro Marysiu. Posdrawiam 
Kaopra, Kacprową, Zośkę... 

Nie zkoczył czytać młody oficer, łsy ma 
aasłoniły nieksstałtne litery lista, a drżące asta 
poozęły szeptać cichą modlitwę sa duszę nie- 
szczęśliwego rodaka i towarmysza broni! 


Da Kr. 


Spać 


to mnie teka tę- 
że lepiej nieżyć na 


a O OLO 


nawiści do tych, którsy naaosyli dziacko różnych 
rseozy, dsięki którym nabrała doświadczenia, 
zupełnia dla niej nieodpowiedniego i niesto- 
sownogo. 

W warunkach, w jakich się snajdował, 
pojmował życie jako nieustanny zacięty pojedy- 
nek między dwiema istotami. Używać swej po- 
wagi wobsc tej małej, niezdolnej do oparcia się 
swęj namiętności. sasczyło popaść znowu w da- 
wny błąd. Któż będzie pokonany, poskromiciel 
czy pantora ? Całe jego zycie* zdawało się być 
zawarta w tem pytanin. 

Przyrzekał sam sobie, przyrsokł nieszozę- 
śliwoma Mitryema, że uczyni wszystko, aby wy- 
równ.ó u Nory wszystkie błądy jaj wyksstałce- 
nia, że nauczy ją kochać obowiązak i ideał 
w ky ju. Tus maja, której się oddał s całym 
zavałen, dotychezas jednsk nie miała tadnoge 
skutkn. Gay spostrzegł bardzo brędko, ża w po- 
jedyrku któy rozpoczął, jedną s jego naista- 
bszych stron było ż0, że zapominał o najsłabszych 
stronach swsgo ukochanego przeciwnika, Skoro 
tylko się do niego uśmischnęła, wpadał w sa- 
chwyt, zapomiuał o wazystkiam, a pamiętał 
tylko o tem. ża ją kochał ślepe. 

Aby się uzbro:ć przeciwko tej ślepej miło- 
ści, «by mieć ciągle i zawsze przed oczyma błę- 
dy Nory, zaczął sob'e notować każdego niemal 
wieosora, wrażenie przebytego dnia. 

Węlądał do tych notatek kilkakrotnie 
w ciągu dnia, aby się usbroić przeciwko Norse, 
być stałym i niewaruszonym w tych chwilach, 
w których ona stawała się ozułą i twarzycs 
jej rozpromieniał uśmiech anielski. (C. d.n jt 


Wiadomości liieraCkie4 ajiystycine.. 

Repertear teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 
Daiś w piątek po raz trzebi „Krew nie woda“, komedja 
w 6 odsłonach Żegoty Krzywdzica; jutro w sobotę 
popoładnia o godzinie 8 przedstawienie ula mło- 
dzieży szkolnej: „Pan Jowislsri“, komeja w 4 
akłach Aleksandra hr. Fredry; wieczorem o godzinie 
pół do 8 „Czarodziej z nad Nilu“, opera komiczna 
w 8 skia:h Wiktora Herberta - 

(n) Kaaos:t dany onegdaj na dochód Towarzy- 
stwa rygorozantów, był wiązanką roamsitych prot 
dukcyj — jak to zwyczajnie w takich razach bywa 
— produkcyj nierównej misry artystycznej, niwelo- 
wanych „dobroozynnością*, a przez wdzięczną pubii- 
czaość i uprzejmy komitet oklaskiwanych gorąca. 
Właśnie jednak dlatego sprawoadawca nie może sobie 
odmówić przyjemności wyszczególnienia tega, co iaso- 
tnie było dobro. W pierwszym więc rzędzie oddać 
musi neleżna słowa pochaały pannie Lsoaji Babe 
równej za ładne i nacecuowans talentem wykonznie 
Liszta „Venezia e Napoli“ it Waloa Chopina (uad 
program), jak niemuiej p Grabińskiemu. którego 
piękny gios przemówił du słusbucay w sposób ander 
ujmujący. Tekież pochwal; naluża się “i dexlamats 
rom. ŻZięczny moeoiog p. Rspactiegu, przepluśany 
dowcięmom prrórnaniem śspiewzków i wiitnozów, ù 
wypowiedziany wyboraie prez autora, saporił zau 
komite humorystrezna 'niermezro; poważna zaś de- 
klamacja misła swą wdzięszna przedstawicieltę w 
młodziutkiej pannie Kolischerównej, która buli Szuzę- 
ńljwym doborem nsworów, jak i naturaluą wyruśisią 
swadą  deklasnstorską, zjednała sobie wszystkich 
słuchaczy. 

Moiej ezezęśiwym numerem był śpiew pani 
Tarzeńskiej. Sviewaszkę tę zbyć komplemsntam mo 
żnsby bardzo łatwo — b» ma głos śliczny. Jedna 
kże, właśnie ten głos nakazuje powiedsieć jej wyra- 
źnie, że chyba nie miuła eDosobności nigiy xajść mę 
z nsuszycielem śpiewu, albo mneykiem jakim; jeżeli 
się łudzi, że śpiewa średnio dubrse. Ani w tym 
śpiewie taktu, ani czystości w intonowaniu, ani umie 
jętcości wydobycia głosn... Tylxo piękuy dźwięk, lub 
tu i ówdsie parę ładnych tonów — o ile są czyste, 
lab wa właściwy sposób wzięte. Przy tem wszyst- 
kiem dziwua monotonja w traktowanu śpiewu 
i rażące niedokładności w wymawianiu tekstu 
Śskoda tego pięknego materjału |... 

Koncert maupełalały jezmcze wcale udatae pro- 
dukoje orkiestry pułku 30, w której korzystania Wy- 
różnili się dwaj soliá i: skrsypek i wiolonozelistu. 

P. Juroński, ukończony konserwatorzysta lipski, 
muzyk zdolny i inteligentny, osiadł w mieścis na 
asem jako wiolonczelista w orkiestrze. Będzie też 
uecyć gry ns tym instrumencie, żons zaś jego, mło: 
da, dystyngowana osoba, rodowila Angielka, przytem 
wyborna pianistka, ma zamiar ndzielać lekcji angiel- 
skiego języka i gry na fortepi nie. Państwo Jaroń- 
sey mieszkają przy ulicy Supińskiego nr. 18., a po- 
iecammy ich rzetelnie wszystkim Interesowanym. 


mem 


Teatr., 


(„Krew wie woda“ komedja w seesciu odsionach 
Żegoty Krsywdsica.) 

Zdaje się, że pojedynki dopóty nie przesta- 
nę dostarczać temata belletrystom i dramatur- 
gom, dopóki samo kycie nie przejdsie nad nis 
mi do porządzn daienuego, a ponieważ nie 
sanosi się na to wcale, mimo teoretycznych 
resolucyj i uchwał rozmaitych wieców, można 
misé przete nadzieję, że Żegota Krzywdzio nie 
jest ostatnim s tyeh, którzy ssukając natchnienia 
na dnie kałamarza, natknęli na nieśmiertelne 
widmo „kwostji pojedynkowej*. Ostateosnie za- 
sadniczego żalu mioó o to nie można. W sztuce 
muszą się motywy powtarzać. bu jest ioh nie- 
stety za mała i jak szablonowem i wiecznie nie 
smiennem jest same żyeie, tak do pewnego sto- 
pnia skostniałym must byś repertoar tych uczuć, 

re płyną s niega na deski teatrów, płótna 
malarzy i książki poetów. Miłość i głód pososta- 
NĄ NA sąwsze głównymi motorami wszystkiego, 
co się na świecie dzieja — miłość i gład bądą 
dla sztuki aż do końca kastalskiem źródłem, 
w którem odradzać się ona będzie w ciągle no- 
wych i nowych kształtach Dziejów Romea i 
i Jalji słuchamy w tysiącznych warjacjach od 
tyla lat s wzorewą cierpliwością, dlatsegóż nie 
mielibyśmy być wyrozumiałymi dla — pojedyn- 
ków? Jeżeli tylko w tom, co nam autor każe 
praeczytań lub wysłuchać, odosuwa się talent, 
te można mn darować stary pomysł. 

Żegota Krzywdzie dotyka kwestji pojedyn- 
kowej w formie, dla mnie przynajmniej, jedynie 

adsejącej się s wymaganiami sztuki. Nie de- 
je przss usta swoich bohaterów, zostawia 
tylk fakta życiowe, bijące prawdą i rzeczy- 
wist ścią. a s sestawioaia ich wytwarza sobie 
słachacs to wrażenie, jakia autor pragnął wy- 
wołać. Nie ma wię: w jego kemedii owej sta- 
rej nieszczęśliwej motody koncentrowania idoi 
w jednej tyradzie, dzięki oczommu -przewodnia-, 
myśl sztuki nie posiada oharaktera ksiąkkowo* , 
bci, co test zabójosą wadą tylu innych drama- 
tów, ale tętni w niej ciepło życiowe, toś zro 
bił Krsywdsicowi zarzut, że napisał komedję 
tak, iš nie więdomo, czyw niej karci osy też po- 
chwala pojedynki. Wydaje mi bię ten sarzut 
bardso nietęgin. Dla mnie jest obojętną rzeczą, | 
Go sobie autor myśli w taj la» owej sprawie, 
a nawet poczytywzibym ima za zasługę to, że 
s pogiądami swojami ma» pola się par force do 
mósga swojego słachicza, mając respekt dla 
jego indywidualności i zostawiając teorotyczną | 
dyskusję dziennizom i brossurom, Jedynym 
osobistym poglądem na prredmiot jest u Krzy- | 
wdzica wskazanie na to, jak n*asprewiadliwz=m ; 
jest dzisiejsze pojmowanie morainej równości | 
stren, stających do pojedynku. Ale i to mówią 
fakta, nie auter. : 

Kodeks honorowy powiada, że strony poja- 
dynkująco się zą równe, jeżeli łączy je wspńiny 
poziom tvvwarzyski (robetnik nie może się bi* 
5 hrabią) i jeśli żadra z nicl nie popełniła 
nigdy fakta hańbiączgo. Życie mówi iednak nuż 
supołnie innego: cho wstszzie jak fikcyjną 
bywa czesto równońć, plimoswaaa è sianawiaka 
kodeksu. Usławiek rzprazeawający pracą, taieni | 
i zdrowie. oosiadejący obowiązki, Podany 3 sta 
nowisko, musi zaryzykować to wszys zo w wako 
s kimá drogim, który jost zerem intrloktuslrem 
i nie ma do stracenia nic, prócz kodsàsowege | 
ahoneru*. Niczorawiadliweść, tkwiącą w dzisiaj | 
szem kombirowanii sans psiedynkosrych. Wia- 
stycznia Krzywdno w swojej komedj. Da tego | 
celu słusy mu intryga, posiadająca zresztą W i 
psychologicznem sałożeaju dużo błędów i bra 
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ków, a pk natomiast epizodami. które 
zajmnją niepotrzebnie całe odsłony i nie mają inne- 
go Bir nad «fekt ozysto dekoracyjny. Sakielot:ko- 
medji, ^ oczyszczony z balastu sbytecsnych osób 
i wypźrlków, da gię eńreścić w następujących 
kilku zdaniach. 

Włakciwymi bohaterami sztuki są dwaj mło: 
dzi ladzie Zygmunt i Marjan. Z błahego po- 
wodu przychodzi pamiędzy nimi do awantury, a 
nawet do czynnaj obelgi, która dotyka Marjana, 
Opinja publiczna wymaga naturalnie pojedynku, 
jako jedynego sposobu starcia „hańby“. Prze- 
ciw tej op:nji staje jednak Marjan i postanawia 
nie żądać satysfakcji od przeciwnika. Szanse 
są bowiem nierówne: Marjan posiada narze- 
ozon, którą kocha, szącunek ladzi, zapał do 
pracy — Zygmunt nic, prócz majątku, który 
nie daje mu zadowolenia. Marjan, opuszczony 
przez naręsczoną, której stanowisko, -pawiasem 
mówiąc, naszkicowana jest dość niewyraźnie, 
wykoleja się i tonie gdzieś w Swiecie. Zsgmunt 
BKUM., OŚaChs sią bachsntkami, upija się rozkoszą 
smysłową, schodzi coras niżej i staje się zu- 
pałanpm deaxsdsntem. W odzacu upadku ra- 
taja go jednak kokiets. Baskini moralny i 
majątkowy dźwiga sie, cdsyskuic Tówunawagę, 
tworzy zobia roGzinę i xnsapna tyè newsem 
życiem. Wtedy ujawin cię U niego, jaz apidr, 


zniawaśccy prati isiy Marian Nsausn tą pra 
wdzio i teraz niaówys, bo ganisnizy sią żyłka 
role, mo równuważą się zrtuacje: Zygmunt dał 


powód do pujedznka r'ecy, gdy bijąc się ry- 
syliował mały — tora» siunsi go przyjąć, gdy 
ryBysujo wamystko. Strasil gruchouae mn rękę. 
Brtystyczns Oprawa komasdji, jak jnż zasne- 
czylićmy, ug jast wzorewą. Kur, łączący za sobą 
sześć odsłon, rwie się co chwila, a wypchnięuie 
najważniejtRych procevów psychalogicznych u bo- 
haierów za kulisy i zastąpienie ich nic nie ko- 
sztającym dop.ekiem na afiszu: „reecs dzieja się 
w trzy lata późnie;* przypomina sposób pisania, 
przyjęty w meledr«matach. Błędem, powtarzają” 
cym sią a Krzywózioz już po raz trauci, jest 
dalej wprowadzenie zupełnie zbytecznych figur, 
które są automatami do wygłaszania rozmaitych 
dowcipów i aforyzmów (dziennikarz, doktor, mū- 
zyk, a nawet amerykanin i wuj Marjana), ci lu- 
dzie sa mało robią, a za dużo mówią, wskutek 
czego komedja miejscami przypomina rubrykę 
pGedaukenspłitter* wiedeńskich pism bumorysty- 
cznych To gadulstwo autora zemóciło się na 
głównych osobach sztaki, które mogłyby być 
staranniej i pgoełniej narysowane, niż są. Krzy- 
wdzio nie potrafił w swojej najnowszej komedji 
zrancić z siebie skóry dsiennikarza: jako pierw- 
szorzędny dzienuikarz jest on doskonałym obser- 
watorem, ciętym polemistą, podpatrzył i pod- 
słuchał w życiu dużó i wszystko to wyłado- 
wał w komedji, psując jej ramy A zo: 
wietną netomiest jej stroną jest zgrabny, wy- 
tworny, parlący się djalog, który toż zjednał 
autorowi najwięcej oklaaków 
Wykenanie było bardzo niejednolita i zwła: 
sscsa w scenach zbiorowych pozostawiało duże 
do życzenia. Cała n. p. treccia odsłona, w któ- 
rej ze sceny powinna iść odurzsjąca woń tego 
szału, w jakim się nurza Zygmunt, wyszła bla- 
do, flegmatycznie i w szpitałnem tempie, Dow- 
cipy i błyskotliwe zwroty dyzkuaji pochodmły 
bardziej od sufsra, aniżeli ad osób działających. 
Jedna tylko panna Czaplińska potrafiła dostroić 
się do sytuacji, która wymagała dużo werwy, 
ożywienia i gorąezki; szkoda tylko, że ani wy- 
usdany ton tonstu na cześć „wykolajenych”, 
ani scena skruchy w czwartej odsłonie nie dały się 
dostosować do natury jej talentu. Główne role sna- 
lazły wykonawców w pp. Wolońskim, Stachowi- 
ozowej, Żelazowskim, Huorowskim i Bodnarzew- 
skiej, epizodycsne w pp. Chmielińskim, Rusz- 
kowskim, Feldmanie i Walewskim. Toast, apo- 
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teozujący „apadła anioly“, jako takie, które 
tworzą literaturę i sztukę, wywołat w teatrze 
bardzo niejednolity efekt. W każdym razie nie 


można mu odmówić.. cryginalności. A. C. 


A izby sądowej. 
Stanisławów 2. grudnia. 
(Sławisławowska cause celćbre) 


Mieliśmy więa uaresscie i w Stanisławowie | 
case ctlóbre, sprawę, która poruszyła i ząintere 
aowała do żywego, aoz sama w Sobie nieznaczne, 
wszystkie warstwy i stany naszego mirita, wy- 
wołała najrozmaitsze i najaprzecsniejsze vsruje, 
była i jest jesscze przedmiotem rozmów wszę- 
dzie, na ulicach, po demach, kasynach i kawiar- 
niach Powodem tego jest s jednej strony wybi- 
tne stanowisko odkarżonego i oskarżyciela w 
jednej Osobie, p. Seinfelda, zastępoy dyrektora 
w tut. dyrekcji kolejowej, a następnie mistyczca 
niemal niejasność i niepewność osłej sprawy, 
spowodowana tem, że włsńciwie nikt nie widział, 
a każdy tylko słyszał od dragich. Wedłog wy- 


wia się raecz, jak następnie. P. Aleksander Bła- 
żowski, syn sekretarza tut. magistratu, oskarżył 
p. dr. Seinfzida, że tenże dnia 15. września b. r. 
o godzinie 13. w południe Ba ulicy na zapytanie 
jego. dlaczego go do koleji nie przyjął, uderzył 
go laską i zadał lekką ranę w rękę. P.dr. Sein- 
fold, xaprzeczając, iżby kiedykolwiek miał jakieś 
zajścia s Błażowskim, wnióst me awej strony 
przeciwko niemy skargą do sądz obrasą honoru, 
vopełnicuą przez wniesienie” zmyślonaj skargi o 
pobicie 1 spowiadanie fałazywych wiadomości, uwa- 
csających czci jego (dr Seiufelda). Opowiadał 
bowiara Błsżowski po miescie, śe wypoliczkawzł 
dr. Seinfelda; wiekć ts krążyła z ust do uz, 
przybierając sairogmaitzzo formy. Stanęły wigo 
w ten sposób maprzeciw siebie dwa azupełnia 
sprzeczne zdania, niedopuseczająde żadzej trze- 
ciej zltwrnatywy. P. dr. Ssiofeld saprzaczał ja- | 
kiajkolwiek renconire w fiańewak::o, — p.Bła- | 

rwski uzorezywia obotn=ał prsy iam Że dr. 
Uecfeida enit i od sige otrzymał ©oweeria | 
iang. Ta władza okstezzość 
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Błakowskisgo, baré też go uiega let wania o tam ' 
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izb dewsedziela się pośrednio oć iucych osób. 
iatorria zesnało dwóch saprzykiesonych świad- 
ków, s raizuosicie wcźny biurowy, że dr. Sein- 
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feld wyszedł z biura s parasolem a nie laską i 
posługaczka jego, że p. dr. S. wyszedł rano do 
bióra bez laski i że go spotkała w krytycznem 
miejscu i krytycsnej porze i nie widziała żadnego 
zajścia. Nie widzieli też nie robotnicy. pracujący 
przy kamienicy, gdzie awantura miała mieć miej- 
sce, jak to zeznał majster murarski, prowadzący 
roboty. 

Oskarżenia waovił imieniem  prokuratorji 
państwa p Ebenberger, Błażowskiego bronił 
obrońca w sprawach karnych p. Herdyński, dr. 
Seinfelda zastępował brat jego dr. Seinfeld, 
adwokat z Krakowa. Po całodsiennej resprawie 
i świetnych wywodaeh dr. Se'nfelda, ogłosił s3- 
Gmia p. Seankowski nazajątrz wyrok, uwalniający 
dr. Ssinfsida od oskarienia z $: 411. (pobicia 
Błażewskiego) a zasądsii Błażowskiego sa ros- 
siewanie fałssywych pogłosek i wniesienie fał- 
szywej skargi do sadn ($. 491. i 496. u k.) na 
Ô dai aresziu lab 100 zi. grsywny. Zastępca 
proknratorji oraz obrcńcy Błakowskiego i dr. 
Seinfelda wniażli odwołanie, pierwsi dwaj od 
uwolnienia dr. Saiafalda, ostatni zań od zanadto 
b.godnego wymiaru kary i preamienienia Bła- 
żowskiomn arsexitu 52 grzywnś pisniężną. 
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AOSTGASNNTWO, kandal ( przemysł. 
Ciągaina's Przy onegdajszem ciągnieniu losów tu- 


reckich główea wygrana 600,000 fr. padła na nr. 
1065129, draga 60.000 fr. na mr. 837391, trzecia 30.: 00 


fr, na nr. 261507 i nr. 1966126. 

PR TEPEE PYSZYDZE REE E 
8 
Ę 
ż, 


ZACK 
č wozki 
. KALE 


a paDSUWA. 
(Tsisgramy „Dziennika Polskiego*.) 


Wiedeń 3. grudnia. (Z ieby posłów). Obrady 
nad ordynacja Czartoryskich dały opozycji upra- 
gnioną sposobaość do ataków na Galicję, a pray 
końcu posiedzania do wywołania hałaśliwych 
ssan. Vaszaty okazał się znowu w całym blasku 
jako wróg Pelaków i niesumienny gracz, ima- 
jący się najwstrętniejszyeh środków do swalcze- 
nia przesiwnika Posiedxeaie miało przebieg na- 
stępujący: 

Po uchwalenin ustawy o upaństwowieniu 
czesnego, prsystąpiona do obrad nad ordynscją 
Czartoryskich Pierwazy do głosu zupisał się p. 
Peschka, który wyrasił żal z tego powodu, 
i projekt ustawy ordynacyjnej przyszedł teraz 
na porządek dzienny, podczas gdy rsąd sape- 
wniał, iż tylko najważniejsze i niecierpiące zwło- 
ki sprawy przedłoży izbie. W dalszym ciągu de- 
wodził mowea, iż prsez tworzenie przeróżnych 
ordynacyj nie należy ograniczać wolnej własności 
ziemskiej i przez to bardziej jesscze pogarszać 
widoki na przyszłość biednej, zmnussonej nędzą 
de emigracji ludności galicyjskiej. 

P. Rutowski w gorących słowach poparł 
przedłożenie i w dłuższej mowie wykazywał, jaką 
ogromną wartość ma muzeum książąt Czartory- 
skich w Krakowie dla nauki i ludności i dows- 
dził, że należy przes nutworzsnie ordynacji za- 
pewcić trwały byt temu muasum. 

P. Stainwander rzucą pytanie czy igba 
wogóle może załawiać takie sprawy, jak prze 
dłożony właśnie projekt usiawy. Idąc dalej w tym 
kiorunka mogłaby izba usurpować sobie prawo 
oanacsania granic posiadania. Minister Rittn sr 
przedstawił genezę powstania ordynacji i przedło- 
żonego projektu ustawy, a w dałszym ciągu do- 
wodził, iż muzeum Cszartoryskich w Krakowie 
ma wielkie znacsenie nietylko dla Galicji lecz 
dla całego cywilizowanego świata. 

P. Szerenyi oświadcza w imieniu stron- 
nictwa konserwatywnego, że ono głosować bę- 
dzie za utworzeniem ordynacji. 

P. Vaszaty użył tej sposobności, eby, jak 
zwykle, wypowiedzieć pełną jadu niową przeciw 
Polakom. Klął, słościł się, pluł na wszystkie 
strony, a uderzał nietyłko na nas, ale także i na 
Młodoczechów. Czuja widacznie, że mowy jego 
w parlamencie to jus łabędsi śpiew, dlatego we 
wszelki sposób chce pozostawić po sobie pamiąt 
kę, a nie mogąc cieszyć się sławą dodatnią, 
chce zasłynąć chociażby sławą Herostrata, W koń 
cu swej mowy rzucił podejrzenie na p. Piniń 
skiego, przewodniczącego komisji prawnicsej 
i referenta sprawy ordynscii p. Abrahamo- 
wiosa, iż oni izbie przedłożyli inny projekt 
ustawy, niš był przez komisję uchwalony. 

Dzielaą odprawę temu przyjacielowi knuta, 
dał p. Piniński. Zastrsegł się on, iż nikt 
s Pelaków nie byłby zdolnym  dopaściś się ta- 
kiej podłości, o jaką podejrsywa ich p. Vaszaty. 
Być może, że ktoś inny, dla swego interesu 
dopaściłby się takiej niegodziwości. (Oklaski i 
wesełość), W daiszym ciagu uzasadniał p. Pi- 
nikski projekt ustawy s punktu prawniczego, 
podniósł wysokie znaazanie museum Czartory- 
skich dla historji i setuki. 
zamknięto. Jeneralnymmi mowcami wybrano: p. 
Ottona Pollake eontra, p. Morseya pro 

P. Hucter stawia wniosek, aby posiedze- 
nie samknięto. Wniosek teu odrzucono, wskutek 
ossgo na ławach lewicy powstało wielkie samie- 
ssanie i oburzenie. 

Ponieważ izba nchwsliłe, ahy posiedzenie 
trwało dalej, prezydent izby p. Chłumetzky 
udsiela głasn p. Polłakowi. P. Pollak sga- 
czyna swą mową, gsl: członkowie lewicy ciągle 
mu przerywają. wołając: kokczyć, kcńcsyć. 
Wszeikia usiłowania p. Chlumstzky'ego, aby 
przywrócić spokój i dać możność p. Pollakowi 
do mówienia siucłzaią na niczem. Członkowie 
lawicy uechowają się jak żacy, robią umyśln:e 
hałas, wysuwsjąc i wsuwając aznflądy swych 
pułptów, tapając nogami, bijąc pięściami o pal- 
pity. kaszląc, głośno ucierając nosa i t. p. 

Prezydent izby Chlumetzky napróżno dzwoni 
i rozłoszczony bije pięściami o stół, Nie to nie 
omaga Lewica dalej hutasuje. Hałas ten trwał 
przossło zwadrzna. P. Pullak widząc, że mówić 

wieża. zrzokł sin zdosu. Między p. Strnaskiie- 
"es ra 3 Poruarsłajferem prayardo da gaałte- 
NA: 5DSWy. 

Pe uspszołsnin sią balasa przowadniczący 
Lewo Mlworzsnego z stcesjonistów lewicy zwią- 
ska wałnogo viemiecwiego p. Nitsehe zagrozi, 
i$ ramieja=45? będzia orowadziłn w izbie politzkę 
obstrukcyjac, jasli będzie teroryzowaaą przez 
więtwizaść. Stawia oa również waiosak o szam- 


| kosis posiedzenia. Wniosek ten przyjmuje izba 


jednegłośn o. 
Izba rozchodzi się w wielkiem wsburzenia. 
Na korytarzsch tworzą rię grupy posłów żywo 
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PILARSKIEGO i Spółki 


Lwów — Hotel George. 
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rozprawiających o ostatnich zajściach. Wszyscy, 
nawet najwięksi przyjaciele lewicy, jednogło- 
śnie potępiają jej woaorajsze kakowskie zacho- 
wanie się, ubliżające godności izby. 

Na dzisiejszem posiedzeniu praemawiać bę 
dzie jeneralny mowca pro Morsey i referent p. 
A brahamowiesz, poczem odbędzie się głoso 
wanie imienne. 

Wieen 3. grudnia. W imienia klubu mło- 
doczsskiego pp. Engal i Kaisl złożyli prezesowi 
Koła polskiege p. Jaworskiemn kondolencję s 
powodu śmierci ks. kan. Rucski. 

Wiedsń 3. grudnia. Na dzisiejssem posie- 
dzeniu izby posłów postawił p Rusa nagły 
wriosek o polacenie komisji budżetowej, aby 
de dni 8 przedłogyła swe sprawezdanie o pro- 
jekeie ustawy  znessącej zakaz kolportowa- 
nia piem 

N.stępmie dokcńczono obrady nad ustawą 
o mtworzeniu fideikoraisu ka. Czartoryskich i 
148 głosami prueciw 86- prsyjęte tę ustawę 

s r 8 « 
Pelayrizy IrzisżniRA | GISKiGUG. 

Budapes:t 3. gradnia. W sejmie węgier- 
exim p. Poiaenyi interpelował rząd, dlaczego 
vw mowie troucwej wygłoszonej do ebu izb we- 
gierskicb, uie ma sni słowa o polityce zagrani- 
czne) i o tajnym traktacie rosyisko-niemieckim. 

Prezydent gabinetu bsr. Banffy odpowie- 
dział, iż rząd nie uważał zs potrzebce powta- 
raać tego, co niedawao wypowiedziansm było 
z wyżyn tronu. W sprawie zaś traktata rosyj 
eko niemieckiego ońwiadezył, iż odkrycia ham 
bu-skish Nachrichten wcala nie wywarły żadne 
go wpływa na tok dzisiejszej polityki. 

Rzym 3. grudria. Opinione twierdzi, iż 
wzzelkie pogłoski o istnieniu jakiegoś traktatą 
między Rosją a Włochami są kozpodstawne. 

Rzym 3. grudnia. Isba 184 głosami prseciw 
26, odrzuciła postawieny przez pp.: Imbrianiego 
i Agoiniego wniosek, aby izba najdalej do ośmia 
dni rozpoczęła obrady nad sprawą zaniechania 
kolonji erytrejskiej. Rsąd był przeciwny temu 
wnioskowi, edrzusenie więe jego tak znaczną 
większością, jest Świetnam dla rządu zwycię- 
stwem. 

Rzym 3. grudnia. Kardynał Rampolla zło- 
żył wizytę królowi serbskiemu. Wizytz trwała 
przeszło tray kwadranse. 

Biarritz 3. grudnia. Przybyła tu cesarzowa 
austrjacka. 

Wiedeń 3. grudnia. Cesarz mianował prokura- 
ratora państwa w Tarnopoln Konstantego Wiecze- 
rzyka i radzę sądu krajowego w Tarnopolu Qrze- 
gorza Kuź mę radcami wyższego sądu krajowego 
we Lwowie. 

Alsksznirja 3. grudnia. Sąd apelacyjny skazał 
raąd egipski na zapłasesie państnewej kasie dłu- 
gów 500.000 funtów wydanysk na wyprawę do 
Dongoli. 

Berlin 4 grudnia. Onegdaj rospoczął się tu 
procee przeciw kilku redaktorom za posądzanie 
Marschaila, kanclersa Hohenlohego i Eulenburga 
o sfałszowanie toastu cara w interesie Anglii. 
Bedaktorowie zapewniają, że prawda po ich 
stronie, ale świadków nie chcą podać, aby ich 
nie narazió. Na świadka będzie wezwany kan- 
olers Hoherlche. 

Bukareszt 3. grudnia. Upadek ministerstwa 
Sturdzy stoi w swiąsku ze sprawą usunięcia me- 
tropolity Ghenadosia. Jeszcze w maju b.r. synod 
uznał metropolitę winnym prsestępstwa praeciwko 
obowiązkom kapłańskim i sndekretował usunię- 
cie go z urzędu. Opozycja posądsiła o współ- 
winę w tem prezesa gabinetu Sturdzę. W sobotę 
wybuchły rozruchy uliczne, skutkiem któryeh 
ministerstwo podało się do dymisji. Na politykę 
zagraniczną upadek gabinetu nie wywrze za- 
pewne żadnego skutku. 

Sofja 3. grudnia. „Agence Baleanigwe“ 
pewnis, że s powodu ostatnich wyborów 
przedsięwzięto ani żadnych nadzwyczajnych 
rsądzoń policyjnych, ani dyslokacji wojsk, 
kilka ajentów dyplorsatyesaych stwierdsiło, ik 
przywódcy oposycji podburzali tłam przeciw 
policji. Jeszoze ras zapewnia „Agence Bulcanigue*, 
te z ludności nikogo nie zabito, ani raniono. 
Nadto podnosi ten dziennik, że dymisja Potrowa 
była rzeczą już dawno postanawioną, a opóźniona 
została tylko przoz podróż księcia do Ebenthala 
i że Potrow nigdy nawet mie miał sycsobności 


wrota ofńcerów amigrantów, gdyż kweatja taka 
nie isinieła. 
Fllipopoł 3. grudnia. Ze Stambnłu donoszą, 
że uwięsisny niedawno wyższy urzędnik arty- 
lerji Nakid rkesany został na wygnanie do Konji 
a szeik Naili de Tripolisa. 
Tyr dniemi uwięziono snów wiele osób, 
u których znaleziono młado tureckie pisma i bro- 
szury, albo które wyrażały się niekorzystnie 
o rządsie i ganiły to, że pensie urzędników od 
tak dawna zalegają. 
Sfery rzadowe nirzymEją wprawdzie, że 
istnieje » stolicy formalny spisek, zdaje się ateli, 
że to niezrawda. 
Zanzibar 3. grudnia. Somalisowie w Msgodoxo 
nagadli na vdaział Rarcpsiczyków, zabili ieneraliiego 
konsula wirskiego (oechicgo. kapitanów okrętów 
wojernjych „Volrzrao* i „Stafett“, tudsież Bzekciu 
cfrerów ; ram:li czoło stu sadzi. Biiższe szczegóły 
tego wypsdku nieznane. 
„aikócyiizki lGLWENEG  -- - 
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giełdowe t targowe. 
Hiedań 3 grudnia. 
Còla płenięśna. Wczoraj po zamknięcia 
gieedy wiwewizej rolowane: Kredyty 30850, Weg. 
Kredyl: 40050 Angiskanki 15325, Wiederski 
„Brn>roren* 25450, Uniony 28650. Laeaderbavk 
244— Sztwubuzy 348 25, Lombardy 9450, Bibe- 
thalv 268 75, Kolej półnycjo-zechodnia 265 25, Ty- 
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tuniowe 155—, Rima 233:—, Alpiny 8480, Ren- 
ta majowa 101 35, Węg. renta koronowa 99'15, 
Losy tureckie 4890, Marki niemieckie 58°85. 
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Beorkn 3 grudnia Giełda wozorajsza wie- 
czorns+ kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównuwczy wieieński, tak zwane 
Wiener Paritót).  Kradtyty 22780 1363 04), 
Sziacbany 148 — (347 81) Lombardy 40 60 (94 99), 
Discenie 20650  Usposobienie silne. 

Frankfuri 3 grudnia Giełda wczorajexa 
wieczorna, Kurza końcowe. (W nawiasie podane 
oy ry oznaczają knrs porównawczy wiedeński, tak 
Swane Wiener Paritit) Kredyty 308'37 (364'37), 
sutschany 29550 (34907). Lombardy 83'12 
(95:68), Laura 159 20, Harpsner 167 90, Discon'8 
206 90. Usposobienie silne. 


TALNGRAM GIEŁDOWY. 


TA: 

Wisżei, dws 3 grudnia goia, 3 min —. 
Akcje kred 364650 Gui. esl. prep. 97— 
Alciny £5.40 Wied. issy —— 
Kredyty węg 40150 Akeja tytna.  146— 
Angiokanki 163 50 4, Pot, kra., 
Ubpjozy 288 50 nr. IBES 97 — 
LQdwiki —— Bibsihmią 370 — 
Nerdbany —— ILhndarzank' 24525 
Lomberdy 95 25 Kania aż, wsp 12230 
Losy tureckie 49 50 Menkvareiny 25550 
Staatehany 850-25 Wspólne rartap, — — 
Oserniowieckie 286— Buile 128 — 


Z izby handlowej I przemysłowa}. 
Lwów, 3 g:udn a 1886 r. 


1. Akcjezssztuką : Kolej gal. Karola Ludwika po 2U6 sł. 
m. k. 816.0 do 3218:59. Kolej Lwow.-Czern.-Jasy pe 
avi zł. w. a do 235 — w «rsbr. 388 —. Banku hipot. 
po 400 ał. w. a. L emisji 383:— do 323*—. Banku kred, 
gaie. po 200 zł. w. s. Ż10— do Gacbarni w Rze- 
szowie po Ż00 zł. w. a. 300-— do 303—, Fabryki wa- 
gonów w Żancku przedtem Lipińskiego po 500 koron =e 
280 zł. w. a. 450— do 260 —. 

ii. Liaty zastawaa za 100 sł.: Banku hipot. gal. 5*, 
w. a. wylosowal s 10% prem. 110 19 do 110:30. Banka 
nipot. gai, Aa% w. a. los. w 56 lat 29-80 do 10056 
Banku hipot. gal 4° w. m. losów w 60 lat. po 208 
koron 9070 do 9740. Banku krajowego 4'i% w. ». 
los, w 51 lat. 10040 dO 1Uu'LU Banku krajowego 4% w. 
m. los. w 57 lat 97.50 do 98:20, Tow. kredyt. galie. 
aiemsk. 4'i (L emisja) 9755 do 94%). Tow kredyt. 

ziem. 4% los. w 41'/, lat 9740 do 9810. Tow. 

edyt. gal. siem 4% los, w 66 latach 9740 do 9810, 

M. Obiigi za 100 mł.: Galie. funduszu propinaeyjnega 
49 w. 8. 948) do 98:—-. Bukow. funduszu propinaeyj- 
nego 5% w. s. 10250 do ——. Kom. Banku krajowego 
5% w. a. II. em. 102— do 10370. Komunalna Banka 
krajowego $% w. a. IL. am. 100 — do 10070. Pożyczek 
krajowej 6*/, w. a. 105— do ——, Pożyczki kraj. 4*/,"|, 
w. % do —*—, Pożyczki kraj. 4%, w. a. s roku 
1891 97:— do 9770 Pożyczki kraj. 4*/, po 200 koron § 
100 zł. w. a. z roku 1893 97:— do 97:30 Pożyczki ŁY, 
gminy miasta Lwowa 97*— do 97°30. 

IV. Lesy. Miasta. Krakowa »3 1750 do 23960 Miasta 
Stanisławowa od 4? — do ——, 

V Moaety. Dukat oes 5tö do 5-75. Napoleond'or 
od 950 do 96. Półimperjał rë) do —* Ruhle 
ros. arebrny 1'20-— do |1':5:— Rubel rosyjski papierowy 
137.40 do 12840 100 marak niam. 5865 do 39°10. 
naa oee e i o E 

tyYwyjcurikie AO savua 
dnia 3. grudnia i96 r 

HOTEL ŻURZA. A. Huiimka z Mycowa, A, Cieleski 
z Porchowy. R. Drahanowski z Kamionki Strumiłowej, 
Dr. 8. Haczewski z Kołomyi. L Horodyski z Tłusteń- 
kiego. Ks. 8. Gibel z Ryglie. F. Langonhau z Csernio- 
wiec. F. br. Loewenstein z Wygody. 


——. 


NADESŁANE 
Bielizne 
systemu dr. Jaegera w wielkim wyborae polecają : 

Motylewski i Krzyszkowski 
wów plac Marjacki 1.6 


ebok Hotelu francuskiego. 


R 


BW. J OXRER SHE 
DOM BANKOWY I KANIUR WYMIANY 


we Lwowie, ulica Jagiellońsza |. 8, 


kupuje I sprzedaje waxzelule pupiecy war: 
tościowe, losy i monety po najuoczystaiej- 
szych oenauch. 


FROMMES Y 


do wszystkich ciągnień. 
Ubezpieczenie 
losów od straty prses wylosowamie al pari. 
Na los, zakupiony w tym kantorze, padła główna wy- 


grana w kwocie 50.000 zł. w. a. 


« 


Kompletny sortyment do ubrania Bożego drzewka 


Zdumiewające! 


100 sztuk tylko 2 sł, 
Teatra na 3. 


poleca S. W. Niemajowski, Lwów sozjeliońska 6. 


Olbrzymi wybór świecidałek, lichtarzyków, Ńwieczek 
ete. Ceny zdumiewająco niskio 
Wysyłka na prowincję za zaliczką pocztową, opako- 
wanie gratis przy zakupne za 19 sł franco. 


Do zamiany lub sprzedaży kamienlea dwu- 
piętrowa (ulica Uródeska koło ulicy Bema) w dobrym 
stanie, roo ny dochód brutto 3.100 zł. Cena 30.000 st., 
pożyczka 16600 e? Warunki łatwe — dwa lata wolne. 
Bliższą wiadomość udzieli: Kanoslarja adwekata 
Dra KAROLA CZERNEGO WE LWOWIE 
plac Bernardyński l. 10. 2110 1--$ 


Dr, Władysław Hojnacki 


lecarz chorób kobiecych 
b olew-asystent kliniki ginekologieznej i lekarz kliniki 
chirurg uniw. Jagiel., b. lekarz szpitala ów Łazarza, 
kilkuletni lekarz Zakładu  kąpielowego  „Zegiestów*, 
erdynuje od 3—5 (ubogim bazpłatnie od 8—9). Lwów 
ulica Kopernika 1. 33. 3071 1—38 


Lekara chorób kobiecych 


Dr. Zygmunt Gembarzewski 


b. azystent prof. Rokitansky ego w ezpitalu chorób kobie- 
cych w Wiedniu, b. operator kliniki położniczej prof. 
G Braura w Wiedniu i kliniki e1irurgicznej prof. Wótł- 
tera w Gracu, po studjach na klinikach prof. Leopolda 
w Dreznie i Olshauzena w Berlinie, osiadł 
we Lwowi: i ordynuje od godziny 3—5 Dia ubogich 
bezpłatnie od 9—lv rano, ulica Jagiellońska nr. 7, 
I. piętro. 3121 1—3 


p r u wo 
Bundy, płaszcze, burki (Loden) pledy angielskie I derki 


poleca : 


addiarcin Müller 


plae Helioki 1. 14, obok Banku hipotecznege. 


ra Jaegera bieliznę normalną 


z fabryki W. Reugera 


ADAT 


sprzedaje podług cennika fabrycznege 


STANISLAW GABRIEL 


we Lwowie, plac Halieki l. 3. 


VrO A T 


Drobne ogłoszenia. 


Penilesienia rozmaite 


m; L " od wyrazu. 
| tcuf-n Ho bz:narR siara: 
Gtrudeli 'erzeżania, Testralsa 
51? 
AJo prozoeta bareknany, resziki 
Wan abi, shastri do nasa, 


kretonr, 
«>» rajianmej Antonia 
210 


resznik b È 
Ariel, Kør:i nits 


© 
ej 


je kiego futro podróżne w do- 
+4 zrrm stawin tanio do pakyej» BIił 
sas miądomośu biuro dziennikev p?ns 
Daear bs, Karola Ludwika l. 33. 


„kKoermi majster «'bo cezaladpik 
votrzebny w fabryaa powozów Lic- 
ken'torfa, ui. Źulińskiego l. 4 


He Teofila Jabłońskiego 
w Drohobycza przyjmie 
ttabrze wychowanego mto- 
dzeńcz do nauki haudlu. 


raagistie: farmacji religi rz. kat. 
ab poszukuje posady. Łaskawe zgłosze- 


r.» w apteee wga Amirowicza w Stani- 
siawoPie 903 


OKE, żonaty, bezdzietny, 44 lat, 
erase, posiadający chlubne reko- 
mendze » Z większych zakładów od lat 
45 peszvsuja posady zaraz, Adres: W.S. 
rosta restaute Fłuchów. 902 


VEIN- 


NA ZIMĘ, 
kaftaniki. spodnie, skarpetki, pońezo- 
ely, pońezoszki dla dzieci, kamasze 
tiussie, mozkie i dzieciece, rekawiczki, 
ehustki na szyje, kamizelki włószkowe 
lt. p. poleca po możliwie uajniższych 
ly cenach 
JÄN CHLEBOWNIK 
ul. Ialicka 1. 4. obok kaplicy Boimów 

NILLE Mre eA C PEAN ENIE 


SYSTRZEDAŹ Dywsuów, 
* Porijer, Flsarek, Cho: 
uUatłków, kup. Serret, Pàra- 
UTTLEJ Gobelin, Makat, 
Resztok tuste:ji meblowych, 
Pluss, Hafiów rcżnero- 
cage ? 2,0. tr ceybnym leękalu 
cb, mojego magazynu plac 
flnliek' j 2, poleca A, KRZY- 
S5ŁTOFOW:CZ. 915 
Sekre1u" jut 
„ego bró. uYcukości księejn 
Leopold IB 'warskiego. 


Uii 


N?jiańszy smalce, słonina po 46, 
(W centów kilo. Baterege 22. 
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A. BRZYSZTOFOWIC. 


913. 


Mieszkania i sklepy 


po 1 cencie od wyrazu. 


2 Po kojå od 15. grudnia ul. Toiy (), T. Wincklera Syn znakomite marcowe piwo | 


Korespondeneja prywatna. 


Czy nigdy już nie zobaczę??? 


4 Grudzień. — Miro droga! W drugą 


roeznizę sz6. gsnaj 


sehwili błagam Cię 


i zaklinam. Muszę a Tebą mówić. choćby 


raz ostatni. 


Donieć kiedy i gdzie mogą 


Cię widzieć, lub gdzie list e e 
1 


Zwsz0 ten fån 


Monachium 10. listopada 1896 r. 


Do handlu Pana 


Fryderyka 


we Lwer ie. 


Wielmożny Panie?! 


Schubutha 


2050 


1—1 


Upraszam o natychmiastowo nadesłanis na rachanek Í pod airesem Jego 
krolawskiej Wysokości Najdostojniejszego Ksiecia Leopolda Bawarskiego 50 pakietów 
poł kilo herbaty Sruekong Nr. 2 pe złr. 2.30 za pół kilo z gatunku dotychczas 


otrzywywanego. 


Z głębckim szacunkiem F. J. Peter m p. 


Radca kró!'. i Sekretarz nadworny. 


Zwiacając uwagę Szanownej P. T. Publiczaości na powyższą herbatę, pole- 


tàs 


w;bzrne w kmALu i aromie. 


(lim >r.) 


Dra Fryderyka Lengiela balsam 
brzozowy. Już sam sok roślinny płynący z brzozy, 
jeżeli w pniu wyświdrowano dziurkę, an 
niepamiętnych erasów jako najznakomitszy środek 
piękności; jeżeli jednak ten sok wedle przepisu 
wynalazcy przyrządzony zostanie w drodze chemi- 
cznej jako balsam, w takim razie zyska dopiero 

380 1—? 

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne 
miejsce skóry tym balsamem, to już nazajutrz 
rawic mieznaezne ła: 
tóra staje się przezio 


pruwia cudowny 


rałofecianą barwę twarzy ; 
i gwieraość 
atita 2 popisem użycia 
Pewa, Z 


TaS = po 60 aż, 


rano edpadają 
pieże ze skóry, 
lśniąco pika i delikatną, ki 1 BE 
Buisara t ładza powstałe na twarzy zmarszczki zB 

sara tan wyg P delikatność 
blizny, 


uzuwae w najkrótszym ezasie piegi, plamy wątro 
Cena 


noaa, Btłuszezenia i wszelkie inne nieczystości eery. 
1 zł. 50 ct, Re. ILengielm mydło bemnee- 
2a isgodniejsze i najodpowiedniejsze mydła dla skóry, nmyślnię 


Z szaounkiam Fr. Schubuth 
we Lwowie, Rznak 45, 


Mandai założony w roka 1789. 


skutek. 


È 


s os 
białość p 


cerze nadaje hy 
iane, 


ioaniecj i bamo prgedvie gałanki z najnowszego zbioru. 


nany jest od 


M stia w każdej większej aptece mianowicie: we Lwowie u Z. 


w Krekewie u Wiktora Redyka: w Czeraieweash u Golichow- 
& Fontin drognerja; w Tarnopolu 


Mahl apt, Sekmiodt 
« anowskiego; W 


i Tarnewie a Maurycego Adlara, J. Nie’ 
w Bielgkg m Alfreda Blumenthala i w drognerji A. Haas- 


EET MZ WEWAZZZEENKEEOWZCKNNZRZ WEKA 


p W WŁA M M T 4 TT MW PRN WPA zana U = 


DZIENNIK POTISKI z dnia 4. Grudnia 1896 r. 


Kupuje i sprzedaje 
w większych i w mniejszych ilo 
ściach regacze, dziki, zające 
i wszelkiego rodzaju zwierzynę 


Michat Krzywda 


nandwl xwieżyny 
Lwów, Rynek liczba 40. 


Już nadeszły 
Rózgi djabelskie. 
DIABŁY 
i Cukry na Boże drzewka 


któro poleca we wielkim wyborze 


0. T. Wineklera Syn 


Lwów, Teatrałn; 7. 


—— 


Co jest Feraxolin? 


Feraxolin jest znakomicie sku- 
teeznyia środkiem do czyszczenia 
plam, iakirgo dotychczas świat nia 
znał. Nie tylko plamy z wina, kawy, 
rdzy i farb olejnych, ale nawet plamy 
za smarowidła do wozów znikają 
z zadziwiająeą szybkością z najbar- 
dziej zibrudzonych materyj. 

Cen» 20 i 55 et, 

We wszystkich sklepach galantery|- 
nych, perfumery], droguerjach I apta- 
kach dostsé można. 1346 1—7 
AAT a I TES mh IKA ZZOZ WAIT WIA. 


Mydło co farbowania materji tz. 
„Maypole soap”. 
Płyty do czyszczenia „metali“ sreb'a 
LU bez pomady i żadnych proszków. 


( Płyty do czyszczenia posadzek 


Pasta krajowa Maks Wikgel 


lepsza niż francuska masa 


| Masa do podłóg we Lwowie, Ormiańska 5. 


peleca najtaniej 


Lwów, al. Teatralna 7. 


"| 

Chege wyrugować zupełnie, lichy 

tewar powreźniczy, za liehą Gang 
nabywany po różnych sklepask, 


TOWARZYSTWO POWROŹNICZE 


w Radymnie 
będzie odtąd wyrabiać, oprócz dotych- 
ezasowych posBtronków z ezesanego 
przędziwa. 
Postronkł z tak zwanego przę- 
dziwa klubowego 
nieżo gorsze od tamtych, ala po nad- 
zwyczaj nizk'ej cenie 
3 mstry długa. . „ .lżet. 
1.6 , W: 
DYREKCJA: 
Mionai Gruszka. Ks. Leen Paster. 


1 sztuka 


n n 7” 


Największy wywóz do Galicji ! 


Wina Villanyer 


własnej uprawy i gwarantowanaj jakości 


Dostarezamy koleją w beczkach od 50 
litrów począwszy nasze wina białe sto 
łowe od 20 do 24 et za litr; czerwona 
32 do 26 kr ; doskonałe białe i czerwone 
wina deserowe 28 do 35 kr. za litr. 

Na próbę rezsełamy frange do kazdej 
stacji pocztowej w pięknie plecionaj 
ezterolitrowej flaszee keszykowej następu- 
jące gatunki: 


4 litry białego wina Rieslinger złr. 2:80 
4 „ czerwonego wina Cabinet „ 280 
4 „ _ Szamorodner. . . . « « p $— 
4 „  Tokayer Ausbruch . n +20 
4 „ _ ozerwonego Ausbruch n 430 
4 „ _ „Treber* śliwowicy lub 

LŁagerbrantwein* . . -. „ 420 
pa oniaku w najlepszym ga - 

BE" Aa AA » 850 


wraz z flaszkami koszykowemi za zaliczką. 
Cenniki na żądanie bezpłatnie. 
Zastępców (ekrześcian) przyjmuje się. 
Korespendencja w polskim języku. 


WVaradska piwnica 
(Varadische Kellerei) 
w Villany 


(Południowe Węgry) 103 


1—13 


Rozkład jazdy pociągów kolejowych dla miasta Lwowa, 


wedle tasu środkowo-6uropejskiego późniejszego o 36 minut od czasn lwowskiego, ważny od 1. maja 1896 1. 


Fociąż godzina 


1.50 Z d ona 


przychodzi do Lwowa : 


Pociąg godzina 
pospiesz, 6.— do Podwołoczysk i Brodów 


edchedz! ze Lwewa: 


mieszany RZ e: 
oschewyr T28 z Brew wy i Czerniowiec 7 610 do Czerniowiec i Ssezawy 
` 415 z Soksla i Jarosławia przez Rawę s 8.40 dv Krakowa w poł. N Sączsm i Rozwadow. 
5 8.—- ze Śrryja i Ławocznego mieszany 9.15 do Bełzca w poł. Skolem i Jarosławiem 
5 Ś.05 z Foawcłoczysk i Brodów osobowy 9.30 do Podwołoczysk i Brodów 
š 8.55 z Erakowa w peł z N., Sączem, Fasłem » 9.35 dv Stryja i Kawocznego w poł. z Chy- 
i Rawą s da: pym Stanisławowem 
micszauy 1.1) z Janowa | mieszany 9.45 , 
tosty e 1.50 z Krakcwa w pcłączeniu z N. Sączem, s 9.55 do Krakowa w połączenin z Jasłem 
Zagoerzem i Chyrowem - 10.25 do Czerniowiee i Suczawy 
ś 1.51 ze Stryja i Ławocznego w połączeniu pospiesz. 2.LI do Podwołoczysk i Brodów 
z Chrrowem i Stanieławowe.n osobowy 2.45 do Czerniowiec i Suezawy | 
+ 201 z Śuczawy i Czerniowiec pospiesz. 3.50 do Krakowa w poł. z Rarą i Chyrowem 
> 254 z Pedwołoczysk i Brodów osobowy 3.— do Janowa. 
oectewy 5.10 z Podwołocaysk i Brodów . 3.95 do Stryja i Skolego 
A 5.45 z Bełzea w połączeniu z Sokalem i Jaro- 
sławiam 
Noa Noo 
a 6.ly| z Suczawy i Czerniowiec 
. 655] z Krakowa w połącz. a Rozwadowem 5 6.45] do Krakowa w połącz. z N. Sączem, 
s 140] z Janowa Zagórzem i Chyrowem 
- 8.08] z Brzuchowio mieszany | 7.05] do Sokala i Jarosławia przes Rawę 
pospiesr | 845] z Krakowa : osobowy | 7.22| do Stryja i Kawocznego 
csokowy | 9.30] z Krakowa w poł. z N. Sączem i Rawą 5 8551 do Janowa 
poepissz. | 8.55] z Suczawy i Czerniowiae i 10.15] do Czerniowieo i Snezawy 
À 19.05] z Podwołoczysk i Brodów 10.45| do Podwołoczysk i Brodów 
osobowy |10.10| z Ławocznego i Stryja w poł. z Chy- pospiess. |l1—| do Krakowa w poł, s Jasłem, Rozwa- 
rowem 1 Stanisławowem dewem i N. Sączem 
z 12.10] x Ławocznego i Stryja w poł. z Chy- osobowy | 4.40| do Krakowa w poł. z Chyrowem, Ja- 
rowem i StaniHawowem słem, Rozwadowom i N. Sączem 
doaviesz. | 4.10] z Krakowa w poł. z N.Sączem I Jasłom š 5.23] do Stryja, Lawoesnego i Chyrowa 


ata R EN 


Badrktor eđpowiedsisluy Adam Krajewski, 


EN R a a 


m a a e t 0 
F Permar aan x 
4 wę s 
Tu: 


Lwów, ulica Karola 


w gmachu dyrekcji galic. Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
kupuje i sprzedaje 
wszelkie papiery wartościowe i losy 


tak krajowe jak i zagraniczne 
oràz 


LOSY na spłaty miesięczne 
pod jak najkorzystniejszymi warunkami. 
losowań 


Wydawnictwo gazety 
roczna 1.76, na prowiucj: 1.80. 


SSANIE |. 


gotowe sprzedaje i na zamówienie : 
wykonuje fabryka powozów 


£Liekendorfa 


Lwów, ulica Żulińskieg» liczba 4., 
(ł, czaków), | 


APTEKA 


we Lwowie 
do sprzedania. 


Pośrednictwo wykluczone, 


Bliższa wiadomość: B. T. Bie 
lowskiege 1. 6. 21:5 1—8 


telefonu nr. 97 
poleca 


ołomunieckie 


w kolorze i smaku zupełnie pedobne 
do pilzneńskiego, w cenie Znacznie | 
tańsze, także w orygina'nych fiasz- 
kach. Od 10 flaszek zwyż bezpła- 

tna odstawa do domu. | 


I Na porą ZiRóW 


| BARCHANY białe, 


KAFTANIKI, 
KALESONY. 
|< 
i 


jsa) 


yan 


POŃCZOCHY, 
SKARPETKI, 

KAMASZE, 

CHUSTKI na szvję, 
OGRZEWACZEJaa żołądek 
POŃCZUCHY myśl: sskie 8 


KAM'ZELKI MĘZKIE 
włószkowe z rękawami. 
Staniki włóczkowe 
dla pú bez i z rękawami do 
noszenia po sukni. 
Skład komisowy 
wyrobów trykotowych wełnianych 


systema p:<foaora dra 
Gustawa Juegeru poleca sią 
»zczególn e cs9! om watł g» adro- 
wia łatwo się przeziębiającym ; 
cznaczene fabryczne ceny 
poleca handel 


płócien i bielizny 


JANA RIEDLA 


wa Lwowie, plac Marjacki. 
Na żądanie ezozcyółewe Ganniki. 


WE MODI NCW È gp 


la pań, mężez 
i dzieej 


KET 


| 


8 


E 


praen 


Stanowczo najtańsze żródło 
zakupna! 
Towarów Forzennych, wiktuałów, 
owoców pi ładniowych i wszelkich 
potrzeb konsnmeyjnych świąte- 
cznych 00 |„! taniej jak ;wszędzie 
tylko w znanym handln 


Jana Baczyńsk ego 
przy al. Akademickiej I. 3 we Lwewie 
Wyciąg z cennika głównego: 

1, klgr. et 
M: słe świeże dwor. do ciast 42 i 44 
Masło deser. ze śmietany . .60 
Masło derer ze Smietanki czy- 


R ŻyKOWEKIE—.-m m 1 e 70 
3 Cukier w głowie . . . . . Sgi 
ZA Cukier w mąezce i kostkaeh , 18 
Xi Migdały piękne. . . . . . . 42 


Migdały wybier. bardzo piękne 48 
Rodzynkisnłtańskie bardzo pię- 


Ena o. oi. . - 5 25132 
Daktyle Calafat. . . . . . „30 
Figi sułtańskie . . . . . . . 32 
Eigi wiankówe *-...%. a» 13 
Orzechy włoskie tłuczona 48 


Marony włoskie duże . . . . 
łiwki i powidła slawonskie . 
Miód patoka . 
Marmolada morelowa s 
Róża (kcnfltura) smażona. . „90 
Kawa Ceylon gruboziarnista 1:06 
Kawa kuchenna 54 


Ai SH opka b © 50 
Okruchy z herbat 1 klg. . . 35 
Mąka pszenia sucha 000 1 klg. 16 
Mąka $ » 00 1 klg. 15 
Bryndza jesien. (łagodna) */ą kl. 32 
Serek Imperia] duża eegiełka . 15 


Serek śmiet. z kminkiem 1 dkg. 1 
Smalec węzierski */, kig . .3% 
Śledzie bałtyckie sztuka. . . 12 
ledzie zawijane 5 5.6 Ge 
Bieklingi sztuka . . . . . . s 


Szproty sztoka 
Pasztat z dziczyzny 1 dkg . . 

Łaskawe zlasenia z prowineji 
wykonuję odwretnie nie licząc za 
opakowanie. 2'26 


Papier s fabryki czerlańsk ej. 


Rok rałożenia 1353. 
Dom bankowy I kantor wymiany pod firmą: 


August Schellenberg i Syn 


Lwów, Rynck 40. TODECEJTSTENZA 
i U | ig PE PońżĘi 
2 butelki na poselkę 5 klgr. |, Lusor Piasta (lą irysitw! segg „93 ped EHe 
SE8- zai SaS 
ARNE || GAL FK T ;ooTógy. <_PA. 
BEIENEE SPU pidat ip 
| ZO PEP CECLE 
KSIĘGARNI 4 ice na podarawia i pięcia, e S z © x EET 3 AM Rž 
: s przeciw brodawiom A ERP B 
S«ład i wypożyczalnia nut muzycznych arka Ce Ẹ eA EEEE EDR 
p PECET © e 
eras główna ekspedycia dz" E mag EEE | Z F 
j C = R eCa .% -" 
PISM PERJODYCZNYCH az! FEFELE s 
S ; 450" %RgeBi_ 57 
. A. KRZYŻANOWSKIEGO węlownym E -EPT i 2 
w Krakowie minane Ena AE o 
Rynek. Linia A.B. Telefon Nr. 160 roszyike wym |z Z KS9SEZE" © 7 
teka 6 5:2 KZn kne 
poleca Aptek F aE DE "© Ust" „8 
Ochmański Sianisław. Pastoraski ezyli | AEH EPT BECIA 
zbió: k-led ludowy:h, sena 1 zł.20 et. a -BaF g PARR 
Rehling Wizcenty. Zbiór kolęd na fer- > za OMN > = m. 5 LET! 
tepian i do spiewu, cena 1 zł. 50 ct. Tylko wtedy prawdziwy, jeżeli RZE PREY PTY ET 4 
Sierorławski Józef. Zbiór kolęd ułożony każdy przepis użysia i każdy |Ox = g „a 3924 -* 
do śpiewu lub na sam fortepian, cena plaster zaopatrzony jest obok sio- |g-£ zł è 3$ HTEE 
1 sł. 20 ct. jącą A SIE TŁ i Poeta TE EF EHE za 
> A - : Maieży przeto baczyć na to ı ny £1= 2) Na 
Do nabycia we wszystkich kcięgarniach. NET Ae r napowroi. = GdŻEE REF szą 


a=; szit. 


I 0©>0>0G00©0'(G>G0QG%© GQ 0-000 


Bardzo praktyczne liohtarzyki 


NZII P SB (LNIiW 


Świeczki stearynowe 48 szt. 35 ct. 
WŁOSY ANIOŁÓW koperta 5 centów. 


Uwaga. Sprzedawane w naszych magazynach włosy aniołów po 5 centów 
koperta są w podwójnej ilośc., w porównaniu do imnych sprzeda- 
wanych w różnyek handlach po 3 i 4 centy. 


Wspaniałe ozdoby na Boże drzewko 


poleca magazyn 


Kauczyński & Oberski 


Lwów, ul. Karola Ludwika l. 7. 


Ludwika liczba I, 


prenumerata 
1021 1? 


„Nadzieja“ ; 


powodu śmierci $. p. męża mego Jana Assmanna, płatniczego w ka- 

wiarni Wgo Schneidera, wypłacił mi zakład wzajemnych ubezpie- 

czeń na życie „Janus“ w Wiedniu przez Iwowską filją, całą ubezpieczoną 
kwotę natychmiast po przedłożenia dokumentów. 

Widzę się tedy spowodowaną tak „Janusowi”* jakoteż naczelnictwa 
jego lwowskiej filjl za skuteczne i rychłe załatwienie wyrasić publicznie 
aajszczersze podziękowanie. 

2127 Karolina z Stieberów Assmann. 


Znawvy z dobroci przez lekarzy 
polecony 


KONIAK WŁOSKI 


naturalny produkt z wina włoskiego 
dużą butelkę po zł. 1.25 


sprzedaje 


Jan Muszyństi 


RYRANNKRARKKAKREKNNONAKRDARRNRNKKMNNKI Z 
KANTOR WYMIANY 


o. k. uprzyw. galic. akcyjnego Banka Hipotocznego 


kupuja i sprzedaje 
wszystkie papiery wartościowe monety 


CEJ 
42 po kursie dziensym uajdokładniejszym, nie liesge żadnej prowizji. 
e: kako dobrą ! pewną lokacją poleca : 1014 1—7 
ze th listy hipoteczne koronowe, | 8° pożyczkę krajową galicyjską, 
à 41/,9/, listy hipoteczne. 4'j, pożyczkę kraj. gal. koronową, 


> pożyczkę propinacyjną galicyjską, 


5'/ listy hipoteczne premjowane, 
bukowińską, 


RANKA KENNINZANKNINIE 


7 46/, listy Towarz. kredytowego ziemetiego, Sde R a 

tes Ahan Banku kraiowego, || 2%, pożyczkę węgier. kolei państwowej, 

% 46, listy Bsnku krajowego, | 4" — „  propinacyjną węgierską, 

% £%. obligacje komunalne Banku krajowego, 4, węgierskie obligacje indamnixacyjna 

*% i wszelkie renty austrjaekie i węgierskie, 

= które te psniery Kantor wymiany Banks hipotecznego zawsze nabywa i spryadaje 

ŻE . : -7 pə cenach najkor=;ztniejszych. "wy 

3% (WAGA; Kantor wymiany Banku bipotecznego przyjrauje od P. T. stojących wszólkie wylosowame, 
a a luż płatne miejscowe papiery wartościowe, tudzież zapadła kupony za gotówką, boz 
* „. wazaiklsge notrącenia; zes znkiłajęcOWe, jalynie za potrącaniem rzeszywistych kosztów. 
S$ Wy abos u których wyczarrsky sio kaponv, dotiarcza £awysk zrkaszy kuponawych, za zwrotem 
Aj kosriów, któr: sam poncsj 

Kd GA MIERNIE ZAM R ASRWENRNANANKNNARURKKE 


ma MM i M w a w — -șa 


©©©0©0©0©0© ©€0©06- 


APTEKA 
Piotra Mikolascha: 


we Lwowie 


poleca: 


O 


9 


1003 1—? 


A Olej rybi z miętusa prawdziwy, norwegski. Cena butelki 80 centów, 

H Be kę szpilek eosny pinus silvestris, do odświeżania powietrza w mieszkaniach. Cena 

= centów. 
Deslnfector, środek ochronny przeciw katarom, niszczący zarazem zarodki chorób zaraźliwych. 

Je Cena 30 centów. 

Wodę sallcylową do ust i Proszek salicylowy do zębów, środki zapobiegające psuciu się zębów, 
i utrzymujące dziąsła i zęby, w stanie zdrowym. 

Mentynę, znakomity środek do płukania ust. Cena 80 centów. 

Tincturę ziołową Dra Roznera, usuwającą ból i zapobiegającą psuciu się zębów. Cena 50 centów. 

Proszek salicylowy, przeciw poceniu się nóg. Cena 50 centów. 

Essencję łoplanewo- chinową Dra Fazzego. Wzmacnia korzenie włosów, usuwa łupież, i przyspiesza 
porost. Cena 1 zł. 

Pomadę alcaloide, utrzymującą porost włosów, i nadającą tymże 
Cena 60 centów. 

Wódkę francuzką z solą lab bez soll, przeciw różnorodnem cierpieniom w nerwobolach, fuksjach, 
reumatyzmach i t. p. 

Wodą kolońską o połową tańszą, jak wyroby Farinów, a równie dobrą. 


$ 


naturalny kolor i połysk. 


00240 €3€>>-©G>0©><2 


% Drukarni „Dziennika Polskiego" pod zarządem Frąnciszks Ksttugrą, 


—| 


